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ministracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej.
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PRO LETA R J USZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE
NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

SOCJALIZH WAŁCZACH
i Pow adzona jest od miesięcy 

nergiczna praca nad wpojeniem w 
Połeczeństwo przekonania, że w 

pańcie rzeczy tylko dwa prądy ma- 
p  nTację bytu" i reprezentują „ży­
wotność" — faszyzm i komunizm. Z 
^°dziwu godną harmonją myśl tę 
°Zwijają i powtarzają uporczywie 

Zarówno zwolennicy Obozu Wielkiej 
ols-ki, jak i mężowie zaufania 
rZeciej Międzynarodówki, Przyłą­

cza się do nich wileńskie „Słowo", 
a°dając od siebie na miejsce faszyz­
mu __ monarchizm, jako środek je- 
?Vn.y na wszelkie dolegliwości spo­
c z n ę ,  kulturalne, gospodarcze i wi­
ta ją c  Piłsudskiego w misterną sieć 
J a sn e j ideologji.

W ten sposób tworzy się legenda, 
^aizupełniej obca rzeczywistości, 
jk'amatycznie szkodliwa dla Polski, 
.egenda, która krzyczy poprostu o 
,5sną i szczerą odpowiedź.
, Jak wygląda naprawdę realny u- 
*ad sił społecznych w Rzeczypos­

politej?
Ruch monarchistyczny pozostał 

^adal ruchem o ziemiańskim cha- 
akterze klasowym z nieznaczną do- 

mi®szką inteligencji miejskiej. „Mo- 
aarchistyczma Organizacja Włoś- 
^ańska" — to twór sztuczny, bez­
barwny, o mocno podejrzanych pod 
J^aidym względem środkach i sposo- 
ach działania. Ruch monarchisty- 

nie przyniósł ze sobą ani je- 
, ’tej nowej idei, ani jednej głębszej 

oncepcji. Szczerość przekonań i 
^ ż e  osobiste zdolności p. Mackiewi- 

redaktora „Słowa", nie zmienią 
*ktu, że cała budowa ideowa i teo- 
^fyczna polskiego monarchizmu 

Przedstawia się przeraźliwie jałowo.
, Nasz faszyzm rodzimy z pod zna- 
^  p. Dmowskiego nie wykroczył 
P°za ramy Związku Ludowo - Naro- 
j°tvego i części grup, skupionych 
r^koła „Warszawianki". I znowuż 
J ^ ia , zapoczątkowana wśród bicia 
i  bębny, hałasu niepomiernego 
mlasku, wrzasku i krzyku, doprowa- 
n2l*a i do nominacji kilkuset „oboź- 
Vch“, zebranych w kole dymisjono- 
aUych urzędników i działaczy na­

m owo - demokratycznych i do po­
łażenia „korporacji" akadem i- 

lch, organizowanych na wzór jun- 
Jerstwa pruskiego, doprowadziła do 

; M i ^ dwuch zdarzeń „wiekopom- 
Ych" i do niczego więcej.

: Jeżeli chodzi o t. zw. środek, po­
dstawimy na uboczu N. P. R. — 
Zeżytek dni minionych i Ch. D, —

, lelkość nieokreśloną. Ze sfer, zbli- 
dUych do Rządu, jedyna Part ja Pra- 

y  Pod kierunkiem  p. M. Kościał- 
^°Wskiego wykazała stosunkowo 
i j f ą  jasność Iinji przewodniej. Ci 
.  dzie chcą stworzyć w Polsce de- 
s dkratyczne, liberalne mieszczań­
sk o . Jeżeli im się uda, — tym le- 

Zobaczymy. W  każdym ra- 
w . t a  inicjatywa stoi o całe niebo 
T ^ e j od „trom tadracji" wszelakich 

Mniejszych czy ściśle pomajowych 
"^u d cz y k ó w " .

W obozie włościańskim :— rozgar- 
£™sz zupełny. Ktoś tam buduje 
i ^ ą z e k  Chłopów, spekuluje na roz- 
j w Str. Chłopskim, w „Piaście" 

"W yzwoleniu”. W  rezultacie — 
^ c z m e  osłabienie, zanik twórczo* 

zanik inicjatywy w szeregach 
j^ftelnej, zrośniętej z gruntem de- 

^zacji wiejskiej,
5ti5°m Unizm przeżywa raz poraź o- 
sk \  kryzys wewnętrzny, wynikły ze 

*ów niebywałych polityki so- 
y j^k ie j i z absolutnego braku na 

1 polskiej wartościowego ele- 
O tu Pośród przywódców Komuni- 

Partji Polski. 
łjjJ^ia lizm  musi wziąć w tych wa- 
o ^ ach na swe barki nowe zadania 
H4s°tone. Próbowano nieraz rozbić 
V0j  ° J  wew nątrz. Zawsze bez po- 

Próbowano zasypać nas 
liśln êś en^Y  °  że "Straci-

r ącję bytu". I znów bez po- 
2enia, p, p. S. po przewrocie 

lt0 *°yym umiała utrwalić siebie, ja- 
V00srodek obrony demokracji, o- 
< aL Iosu, mas pracujących. Mija 
4*} ^ ż e  okres defensywy. Nadcho- 
Są łoż czas, gdy zorganizowana kla- 

robotnicza rozpocznie atak o

PAMIĘTAJCIE o dniu 1 Maja!
PAMIĘTAJCIE, ŻE MUSICIE WYKAZAĆ SWOJĄ SIŁĘ SWOJĄ 

ZWARTOŚĆ, POTĘGĘ SWOJEJ ORGANIZACJI!!.

DZIEŃ 1 MAJA PRZEJDZIE POD HASŁAMI:
WALKI 0  POKÓJ. WALKI 0  PRAWA ROBOTNICZE, 
WALKI 0  DEMOKRACJĘ.

ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW W AUSTRJI
Wiedeń, 25. 4. (PAT.) Wedle do­

niesień dzienników wieczorowych 
prawdopodobnie po ostatecznym  
rozdziale mandatów, partje miesz­
czańskie otrzymają razem 85 man­
datów, socjaliści — 72, Landbund — 
8. Dotychczas w Radzie Narodowej

partje mieszczańskie miały 92 man­
daty, socjaliści — 68, Landbund — 
5. Wobec tego partje mieszczańskie 
tracą 7 mandatów, socjaliści zysku­
ją — 4, Landbund zyskuje — 3. Ko­
muniści ponieśli całkowitą klęskę.

KLĘSKA SEIPLA
Wiedeń, 25. 4. (AW.) Komentując 

wyniki ostatnich wyborów parla­
m entarnych prasa socj, dem okraty­

czna dowodzi, iż są one klęską poli­
tyki premjera Seipla.

SUKCESY SOCJALISTÓW
Wiedeń, 25. 4. (PAT.) Dzienniki 

stwierdzają, że wynik wyborów do 
Rady Narodowej w Austrji spowo­
duje tylko nieznaczne zmiany w u- 
grupowaniu stronnictw. W  W ie­
dniu socjaliści zyskali dwa nowe 
mandaty, tak  że na ogólną liczbę 45 
mandatów, przypadającą na m. W ie­
deń, posiadać będą 20. Dzienniki 
stwierdzają wzrost głosów socjali­
stycznych. Przy wyborach do wie­
deńskiej Rady miejskiej socjaldemo­
kraci zyskali jeden m andat kosztem 
narodowców żydowskich, a stracili 
jeden m andat na rzecz chrześcijań­
sko - socjalnych. Stosunek stron­
nictw w nowej Radzie miejskiej 
W iednia będzie niezmieniony, a mia­
nowicie będzie 78 socjaldemokra­
tów i 42 przedstawicieli zjednoczo­
nej opozycji mieszczańskiej.

Zwycięzca w wyborach wiedeńskich.
Karykatura tow. Breitnera, znakomi­

tego kierownika finansów m. Wiednia, 
ntói emu Wiedeń zawdzięcza swój świet­
ny rozwój, a socjaliści wiedeńscy wspa 
niałe zwycięstwo przy wyborach!

KRYZYS GOSPODARCZY W JAPONJI
ZW. ZAW. OGŁOSIŁY STRAJK POWSZECHNY

Tokio, 25.4. (AW). Sytuacja gospo­
darcza państwa w wyniku nowych ban­
kructw bankowych jest jak najbardziej 
poważna. Dotychczasowa akcja rządo­
wa przy pomocy kredytów ratunkowych 
nie dała spodziewanych wyników. Mi­
mo otwarcia kilku banków giełdy są w 
dalszym ciągu zamknięte. W tej sytua­
cji Japoński Bank Państwa czyni ostat­

nie próby opanowania sytuacji, ogłasza­
jąc, iż gotów jest udzielić prywatnym 
bankom subsydjów i pożyczek.

Tokio, 25.4. (AW). Niezwykle ciężka 
sytuacja gospodarcza skomplikowała 
się strajkiem generalnym, który ogło­
szony został dziś przez związki zawo­
dowe.

PRZED REKONSTRUKCJĄ RZĄDU 
W JUGOSŁAWJI

Belgrad, 25 kwietnia. (AW.) W śród 
przedstawicieli partji toczą się ro­
kowania w sprawie rozszerzenia pod­
stawy parlam entarnej nowego rządu, 
co zostanie przeprowadzone tuż po 
świętach W ielkanocnych (starego 
stylu). Radykałowie wyrazili swą

zgodę na to, by do rządu wszedł je­
den przedstawiciel demokratów. J e ­
dnakże, demokraci ze swej strony do­
magają się po jednym portfelu dla 
Chorwatów i Muzułmanów. Istnieje 
nadzieja, iż rokowania te doprowa­
dzą do rezultatów.

NIEMA JEDNOMYŚLNOŚCI W SPRAWIE 
KONTROLI NAD FABRYKACJĄ BRONI

Genewa, 25 kwietnia. (PAT.). — 
(Szwajc. Ag. Tel.). Dziś przed połu­
dniem zebrała się komisja, mająca o- 
pracować projekt układu międzyna­
rodowego w sprawie kontroli nad fa­
brykacją broni. Obradom przewo­
dniczył hr. Bernstorff. Komisja stw ier­
dziła brak jednomyślności w kwestji 
proponowanej przez St. Zjednoczone 
kontroli nad fabrykacją broni w po­
szczególnych państwach. Przeciwko 
tem u projektowi wypowiedziały się 
Włochy.

Komisja zbierze się po raz drugi 
po południu celem ustalenia raportu 
dla Rady Ligi Narodów. W  raporcie 
tym — jak donosi Szwajcarska Agen­
cja Telegraficzna — komisja ma 
stwierdzić, że nie osiągnięto jedno­
myślności w sprawie tekstu  konwen­
cji, zarazem  jednakże ma zalecić, aby 
prace komisji były nadal prowadzo­
ne równolegle z pracami komisji 
przygotowawczej konferencji rozbro­
jeniowej.

zasadnicze swoje potrzeby i dąże­
nia, rozpocznie atak, ufna, że włoś- 
ciaństwo i pracująca inteligencja 
znajdą się obok niej.

Dzień 1 Maja będzie nie świętem 
oficjalnym, lecz rewją naszych sił.

W ybory samorządowe będą rewją 
drugą. W  ustroju kapitalistycznym 
Socjalizm odnosi zwycięstwa o tyle 
tylko, o ile jest Socjalizmem walczą­
cym.

Mieczysław Niedziałkowski.

MAJOWY NUMER „ROBOTNIKA’
ukaże się w zwiększonej objętości, 
będzie bogato ilustrowany, zawierać 
będzie treść obfitą.

Wydawnictwo „Robotnika" czyni 
specjalne starania, by numer ten mógł 
dostać się jaknajwcześniej do rąk

naszych czytelników prowincjonal­
nych.

Zamówienia skierowywać należy i 
zawczasu do Administracji, Warecka 
7, tel. 120-13.

Organizacje party jne i zaw odow e, k tóre  chciałyby na­
być w iększe ilości m ajow ego „ROBOTNIKA", k tóry się  uka­
że w  niedzielę, dn. 1 Maja, proszone są  o zw rócenie się  
do Adm inistracji, W arszaw a, W arecka 7.

Numer m ajow y w  zw iększonej objętości, zaw ierać  bę" 
dzie szereg  specjalnych prac i ilustracji.

^  J ed n o d n ió w k ac. k . w .
Jutro, we środę, o g. 12 w poł. w lo­

kalu Z. P. P.S. w Sejmie odbędzie się 
posiedzenie C. K. W. P. P. S.

Obecność wszystkich członków ko­
nieczna.

Sekretarjat Generalny.

MAJOWA „POBUDKI”
Redakcja „Pobudki" ofiarowała kla-‘ 

sie robotniczej naprawdę ładnie i sta­
rannie przygotowany numer majowy z 
kolorowemi ilustracjami, bogatą treścią,, 
portretami przyw ódców Midzynarodów 
ki Socjalistycznej.

NA MARGINESIE WYWIADU P. BARTLA
Przed kilkoma dniami podaliśmy ko­

munikat Związku Pocztowców o prze­
biegu rozmowy jego delegatów z p. wi- 
ce-premjerem Bartlem. Prezydjum Rady 
Ministrów rozesłało do prasy zawiado­
mienie, że sprawozdanie, podane przez 
nas, było nieścisłe.

W związku zapewne z tym incyden­
tem, p. Bartel odbył onegdaj rozmowę 
z niektórymi dziennikarzami i oświad­
czył im, że Rząd zamierza dokonać „za­
sadniczej i poważnej” podwyżki płac u- 
rzędniczych, nie później, niż w lipcu. O- 
świadczenie p. Bartla przyjmujemy do 
wiadomości, nie rozumiemy tylko wca­
le, dlaczego to samo nie mogło być po­
wiedziane o parę dni wcześniej delega­
cjom organizacji pracowniczych.

Musimy wszakże wypowiedzieć z ca­
łą szczerością nasze wątpliwości. Pod­
wyżka płac wymaga jednej rzeczy: od­
powiedniej polityki gospodarczej. Nam 
idzie o podwyżkę płtfc realnych, t. zn. 
o to, by wślad za zwiększonymi pobo­
rami nie szła większa od nich stosun­
kowo drożyzna. Inaczej podwyżka sta­
je się złudzeniem, a obiecywanie jej 
demagogją.

I dlatego słowa, p. Bartla, jako wice­
premiera, zobowiązują Rząd do radykał 
nej zmiany państwowej polityki gospo­
darczej i podatkowej.

Podwyżka płac wymaga — dalej —

dodatkowego przedłożenia budżetowe­
go, które zawierać musiałoby odpowie-’ 
dnie podwyższenie dochodów z podat­
ków bezpośrednich.

Nie przypuszczamy ani na chwilę,1 
aby p. Bartel składał swoje oświadcze­
nie bez porozumienia z ministrem skar­
bu. Rząd zdaje sobie chyba sprawę z' 
całej wagi deklaracji p. wice-premjera 
i z konsekwencji, które z niej wynika­
ją-

Powtarzamy raz jeszcze: podwyżka
płac musi być podwyżką realną. Wąt­
pliwości nasze nie dotyczą samej zasa-i 
dy podwyżki, jćno tego, czy p. Bartel, 
zdecydował się istotnie pchnąć pań­
stwową politykę gospodarczą na nowe 
tory, bo o tym nie wspomniał wcale.
Na zakończenie — jedna uwaga. We-: 
dług „Głosu Prawdy" p. Bartel miał 
powiedzieć co następuje:

„...Nie umiałbym w  tej chwili odpowie­
dzieć na pytanie, czy Polska przyjmie ofertę! 
pożyczkową, bowiem wyłącznie od nas za­
leży, czy ją weźmiemy".

Jakże to? Zdawałoby się odwrotnie. 
Skoro to od nas wyłącznie zależy, czy 
pożyczkę weźmiemy, — kierownik Rzą­
du, czy raczej współkierownik powi- 
nienby „umieć odpowiedzieć". Mamy 
tu chyba do czynienia z błędem spra­
wozdawcy „Głosu Prawdy".

S. K.

„ROZŁAM” W STR. CHŁOPSKIM?
CZY ABY NAPRAWDĘ ROZŁAM?

Niektóre pisma wczorajsze przyniosły 
wiadomość, że w Stronnictwie Chłop­
skim dokonać się miał rozłam i że gru­
pa jego członków z p. H. Wisłockim na 
czele tworzy osobne nowe stronnictwo 
polityczne pod nazwą Związek Chło­
pów.

Jak się dowiadujemy, o rozłamie we 
właściwym słowa znaczeniu nie może 
być mowy. P. H. Wisłocki został istot­
nie zawieszony w czynnościach przez 
władze organizacyjne Str. Chłopskiego 
i próbuje obecnie zapoczątkować „wła­
sne" stronnictwo polityczne pod protek

toratem pos. Cieplaka. P. Wisłocki ma 
wielkie plany; chciałby połączyć w je­
dną całość Str. Chł. bez p. Dąbskiego, 
„Wyzwolenie" bez p, Woźnickiego i Ba 
gińskiego, „Piasta" bez pp. Witosa i 
Kiernika. Aliści sam kandydat na gen- 
jusza ludowego jest postacią raczej we­
sołą; przeszłość ma urozmaiconą: był w| 
P. O. W., przysięgał Radzie Regencyj­
nej, należał do „Piasta", agitował zą„ 
Brylem. Wypłynął teraz na szersze wo­
dy. Czy na długo i czy skutecznie? — 
zobaczymy.

POCO GMATWAĆ RZECZY PROSTE?
JESZCZE 0  LICZNIKACH

P min. Miedziński postąpił chwaleb­
nie, czyniąc krok naprzód, względnie 
wstecz w sprawie licznikowej, odkłada­
jąc do 1 lipca termin wprowadzenia w 
życie słynnego rozporządzenia.

Ten nieszczęsny minister ma jednak 
obok siebie doprawdy dziwnie nieudol­
nych doradców. Samo rozporządzenie 
— po pierwsze — nie zostało dotąd o- 
głoszone, a więc nie posiada mocy obo­
wiązującej. P. A. S. T.-a — następnie —

może wymówić „abonament", t. zfl.' 
dawne warunki korzystania z telefonów 
na kwartał zawczasu. Jeżeli tedy roz­
porządzenie p. Miedzińskiego będzie 
ogłoszone przed 1 lipca, to wprowadzić 
w życie nową taryfę telefoniczną wol­
no najwcześniej od 1 października.

Inna rzecz, że odłożenie terminu nie 
rozstrzyga wcale istoty sprawy, i tu 
walka będzie trwała nadal.

Dobry, tani chleb i zdrowe mleko 
dla mieszkańców Warszawy! -

\
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WALKA 0  SAMORZĄD STOLICY
PRZED WYBORAMI DO RADY MIEJSKIEJ ST. M. WARSZAWY

PRZYGOTOWANIA
, Nie ulega już dziś wątpliwości, £e zna­
czny bardzo odłam inteligencji pracu­
jącej stanie do wyborów pod sztanda­
rami P. P, S. Solidarność zasadnicza 
klasy robotniczej i pracowników umy­
słowych będzie stwierdzona czynem.

OBÓZ DROBNOMIESZCZAŃSKI.
Tu panuje, jak dotąd, rozgardjasz. 

Wystąpią osobno: Part ja Pracy, która 
liczy na poparcie sier rzemieślniczych, 
Zw. Naprawy Rzeczypospolitej, rzecz 
jasna bez „Strzelca", podobno również 
grupa „Głosu Prawdy", ale według 
„Przeglądu Wieczornego" bez p. Pas- 
chalskiego, no i dalej N. P. R„ Ch.-D.

Wszelakie zaś cechy, „reprezentacje 
stanu średniego" i t. p. kokietują nara­
zić na wszelkie strony.

K. O. P. S.
„Komitet Obrony Polskości Stolicy" 

próbuje dalej zjednoczyć pod swoim 
sztandarem wszystko, co jest antysemi­
ckie, kołtuńskie i nacjonalistyczne, 

KOMUNIŚCI.
Komuniści szykują się gwałtownie do 

kampanji wyborczej. Raz jeszcze zdali 
egzamin z taktyki wręcz wyjątkowo 
„przewidującej".

W r. 1919 ogłosili bojkot wyborów 
do Rady Miejskiej, jako do instytucji 
zgoła zbytecznej.-Teraz, — po niewcza- 
sie — wzywają robotników do głosowa­
nia na ich listę.
W SPOŁECZEŃSTWIE ŻYDOWSKIM.

Najpotężniejsza organizacja socjalisty­
czna robotników żydowskich — Bund 

\staje de walki samodzielnie, ostrze swej 
agitacji skierowuje przedewszystkiem 
przeciwko burżuazji żydowskiej. Poalej- 
Sjon idzie również samodzielnie.

Żydowskie stronnictwa burżuazyjne— 
ortodoksi, sjoniści, demokraci-ludowcy, 
i kupcy — tworzą „blok mieszczań­
ski".

DZIWNE METODY
Komitet wyborczy związków pracow­

ników, z p. Raabe na czele, umieścił na 
swojej liście Związek pracowników ap­
tekarskich.

Wymieniony Związek zwrócił się 
wczoraj do Kom itetu Wyborczego P. 
P. S„ stwierdzając, że podpis ten znalazł 
się na liście absolutnie bez wiedzy 
Związku)!

Przedstawiciele pracowników apte­
karskich omawiali wczoraj z Komitetem 
Wyborczym P. P. S. sprawę przyłączer 
nia ich do listy P. P. S'.

V
Również w dniu wczorajszym zgło­

siła się do Kom. Wyborczego P. P. S. 
delegacja Zarządu okręgowego zw. 
pocztowców — i zakomunikowała, ie

prezes Zarządu Głównego Związku, p. 
Szczurek, znajdujący się na liście Kom. 
Wyborczego Związków pracowników, 
kandyduje absolutnie na własną rękę, 
gdyż ani Związek okręgowy, ani ple­
narne zebranie związku pocztowców 
nie upoważniało p. Szczurka do kandy­
dowania, jako przedstawiciel Związku 
pocztowców.

Tern samem — okazuje się niepraw- 
dziwera twierdzenie Komitetu wyborcze 
go związków pracowniczych, jakoby 
Związek pracowników pocztowych 
przyłączył się do tego Komitetu.

NIEDZIELNE WIECE 
P. P . S.

W niedzielę w południe, w Gmachu 
Cyrku przy ul. Ordynackiej odbył się 
wielki wiec P. P. S. Brało w nim udział 
orzeszło 4.000 osób. Na wiecu porusza­
ne były kwestje przedwyborcze do Ra­
dy miejskiej oraz sprawa 1 maja. Prze­
mawiali tow. pos. Barlicki, Jaworowski, 
Praussowa, Szpotański i inni.

Pozatem odbyły się wiece na Nowem 
Brudnie i Czarnym Dworze.

Na Nowem-Bródnie przewodniczył 
tow. Sawicki, w prezydjum zasiedli 
przedstawiciele kolejarzy, tow Brzostek 
i Postek. W sprawie 1 maja przemawia­
li tow. dr, Hauj/a; o wywrotowej agi­
tacji komunistów mówił ławnik tow. 
Szczypiorski, wykazując kłamliwość 
haseł komunistycznych i szkodliwą ich 
robotę dla klasy robotniczej. W spra­
wie wyborów do Rady Miejskiej prze­
mawiał sekretarz W. O. K. R., P. P. S. 
tow. Zawadzki, domagając się walki z 
bezrobociem, z drożyzną, oraz budowy 
łanich mieszkań robotniczych. Przemó­
wienia przyjęto z entuzjazmem.

Na Czarnym - Dworze (Marymont) 
przemawiało szereg mówców, między 
innymi tow. Gonerko, Podniesióski i Ba 
łyka. Mówcy dosadnie scharakteryzo­
wali politykę obecnej większości Rady 
Miejskiej, która to większość, idąc do 
wyborów poprzednich, obiecywała po­
tanienie artykułów spożywczych, pracę 
dla bezrobotnych, oraz zapewnienie da­
chu nad głową ludności bezdomnej, a w 
rezultacie, w praktycznej działalności, 
nietylko nic z tych haseł nie zrealizo 
wała, ale w wielu wypadkach sprzeci­
wiała się zamiarom P. P. S. Przemówie­
nia przyjmowane były żywymi oklas­
kami.

WCZORAJSZA 
MASÓWKA P . P . S.

Wczoraj odbyła się w tłoczni, przy 
ul,. Przemysłowej, masówka, zorganizo­
wana przez P. P. S,

Przewodniczył tow. Żurawski,

Pierwszy przemawiał tow» Down aro­
wi cz, referując sprawy: Obchodu 1 ma­
ja i wyborów do Rady Miejskiej. Pod­
dał on również druzgocącej krytyce 
działalność komunistów, ilustrując twier 
dzenia swoje szeregiem . przykładów z 
ich działalności. Między mnemi, wska­
zał, iż komuniści np. na terenie war­
szawskiej Kasy Chorych — nie liczą się 
zupełnie z potrzebami szerokich mas, 
ale wyzyskują Kasę wyłącznie, jako 
pole do agitacji komunistycznej.

Tow. Żurawski przytoczył przykłady 
z działalności komunistów na terenie 
fabryk. Np. we wszystkich fabrykach 
metalowych, gdzie akcję prowadzili na­
si towarzysze, uzyskano podwyżkę 7 

proc., podwyżką tą nie została objęta 
fabryka przy ul. Przemysłowej, gdyż — 
wskutek szachrajstw komunistycznych, 
właściciel fabryki nie chciał się zgo­
dzić na podwyżkę, widząc rozbicie ro­
botników. Dopiero, gdy nasi towarzy­
sze ponownie objęli akcję, podwyżkę 
zdołano uzyskać.

Masówkę zakończono entuzjastyczne 
mi okrzykami: „niech żyje 1 maja", 
„niech żyje lista P. P. S. do Rady Miej­
skiej" i „precz z komunistami'*

KOBIETY 
A GOSPODARKA 

MIEJSKA
W niedzielę ubiegłą w głównej 

i bocznej salach O. K. R, wypełnionych 
po brzegi, odbyło się zebranie przedwy­
borcze, zwołane przez Wydział Kobie­
cy P. P. S. Na zebranie, poza towa­
rzyszkami czynnemi w organizacji, 
przedstawicielkami fabryk, związków 
zawodowych, biur, urzędów państwo­
wych, stawiły się wybitne przedstawi­
cielki radykalnej inteligencji.

Zebranie zagaiła tow. Praussowa, po­
wołując na przewodniczącą tow.Chmie- 
leńską, a do Prezydjum tow. Karaifów- 
nę.

Pierwszy referat wygłosiła tow, 
Praussowa, w którym podkreśliła różni­
ce między polityką gospodarczą P. P. S. 
i polityką gospodarczą sfer posiadają­
cych, ilustrując referat swój przykłada­
mi z działalności dotychczasowej reak­
cyjnej Rady Miejskiej.

Tow. Woszczyńska wyjaśniła, że do­
tychczasowe rządy Rady Miejskiej były 
klęską dla Warszawy, która jako stoli­
ca, wywiera decydujący wpływ na u- 
kształtowanie się życia całego kraju.

Tow. Ringmanowa w krótkim i treś­
ciwym referacie wykazała, jak wielki 
dodatni wpływ ma socjalistyczna rada 
miejska w Wiedniu w dziedzinie opieki 
społecznej i opieki nad matką i dziec­
kiem,

W dyskusji zabierały głos: tow. Bia-

PO ZGONIE POSŁA PERLĄ
KONDOLENCJE

Szczere wyrazy współczucia
Mieczysław Walfisz.

Głęboko dotknięty żałobną wieścią
0 zgonie towarzysza Feliksa Perlą nad 
trumną duchowego Wodza polskiego so 
cjalizmu, łączę żal swój z powodu bole­
snej straty dla polskiej klasy pracującej
1 P. P. S.

Wiktor Kościński, Kielce.

syła wszystkim Towarzyszom wyrazy 
głębokiego współczucia i żalu po zgo* 
nie Wielkiego Przywódcy Ruchu Pr o* 
letarjackiego Towarzysza Feliksa Perlą

Imieniem Centralnego Związku Ro­
botników Drzewnych, Kraków, składa­
my wyrazy głębokiej czci dla Zmarłego 
tow. Perła.

Putkowski, Setkowicz, Jaroszew­
ski.

Sekretarjat dla robotników polskich 
przy Generalnej Konfederacji Pracy we 
Francji i Redakcja „Prawa- Ludu" prze­
syłają wyrazy głębokiego żalu i smutku 
z powodu wielkiej straty, jaką ponosi 
polska klasa robotnicza przez zgon 
tow. Feliksa Perlą, zasłużonego i nieod­
żałowanego Bojownika wolności i przy­
wódcy proletarjatu.

Sekretarz Stefan Jesionowski,
Za Redakcję „Prawa Ludu": 

Franciszek Granier.

Zarząd Koła Z. Z. K. w Sosnowcu, 
dowiedziawszy się o śmierci Towarzy­
sza Feliksa Perlą, Naczelnego Redakto­
ra „Robotnika", posła na Sejm i Wodza 
Socjalizmu, wyraża głęboki żal i współ­
czuje z rodziną zmarłego.

Przesyłamy wyrazy współczucia i ża­
lu Polskiej Partji Socjalistycznej z po­
wodu zgonu przywódcy ruchu robotni­
czego w Polsce towarzysza Perlą

Zarząd Okręgowy Z. Z. K.
Poznań.

Wyrazy najgłębszego żalu z powoda 
śmierci Feliksa Perlą, niestrudzonego 
Bojownika o wolność, prawo i sprawie* 
dliwość przesyła

Zarząd Główny Centralnego 
Związku Felczerów Rz. Pol.

Imieniem Związku Pracowników 
Kasy Chorych w Krakowie z powoda 
śmierci nieodżałowanego tow. Perła, 
zasyłamy wyrazy najserdeczniejszego 
współczucia.

Jaroszewski, Duzyk, Ziembiński.

Wyrazy głębokiego żalu z powoda 
śmierci zasłużonego patrjoty — po»e> 
Baranowski — (Sofja).

Głęboko dotknięci przedwczesny®* 
zgonem Bojownika o Socjalizm i Nie* 
podległość, ślemy wyrazy serdecznego 
współczucia.

T. U. R.
Oddział w Łodzi-

Przesyłamy wyrazy głębokiego współ*
czucia.

Zarząd T. U. R. w Lublinie.

Wzruszona do głębi żałobną wiado* 
mością, śle drogiej Pani wyrazy n*i* 
szczerszego współczucia — Kunicki.

Oddział Związku Pracowników Kas 
Chorych i Inst. Ubezp. w Łunińcu prze­

łecka, ob, Olszewska, tow. Zielińska i 
inne.

W zakończeniu zebrania uchwalono 
jednomyślnie śród gorących oklasków 
na wniosek tow. Woszżzyńskiej nastę­
pujące rezolucje:

1) „Zebrane dn. 24 b. m. w sali O. K. 
R. towarzyszki i obywatelki m. st. W ar­
szawy zobowiązują się w dn. 22 maja 
głosować na listę P. P. S. oraz dopro­
wadzić do urny wyborczej największą 
ilość obywateli i obywatelek uprawnio­
nych do głosowania".

2) Zebrane w dn. 24 b, m. w sali O. 
K. R. P. P. S. towarzyszki . obywatelki 
tworzą Komitet Wyborczy Kobiecy do 
Rady Miejskiej , który wyłania z siebie 
Prezydjum i 3 sekcje: 1) techniczną (se­
kretarjat), 2) propagandy (agitacyjną), 
i 3) finansową.

Zarząd Okręgowego Związku K** 
Chorych w Łodzi z powodu śmierci ffl<* 
ta  Pani, posła Feliksa Perlą, wybitnego 
szermierza ustawodawstwa robotnicze* 
go i socjalnego przesyła wyrazy $ębo* 
kiego żalu.

Skład Prezydjum j e s t  n a s tęp u jąc y * , 
W y d . Kob. PPS., oraz tow. i ob. Ange*
równa, dr. Balsigerowa, Bohuszewiczo- 
wa, Ciemnicka, Dykiertowa, Dobrowd'j 
ska, Budny, Faszczewska, Feistówna, 
Glińska, Jastrzębska, Kalecka, KaraffóW' 
na, Kalińska, Kamińska, KempistSwna. 
Krassuska, Kruszewska, Karpowiczo* 
wa, Kozarska, Kozierska, KupidłoW* 
ska, Kowalewska, Kozierska, Kolisko* 
wa, Kopelówna, Latkowska, Millero-. 
wa, Majek, Nejmarkowa, Niewiarowska. 
Olszewska, Paschalska, Podgórska, PY' 
tel, Pawłowska, Rasińska, Rogowska-
Rusiniak, Rutkowska, Straussówna- 
Szmydtowa, Stiefelmanowa, Seroczy®* 
ska, Szastuniowa, Solińska, Serafim0' 
wicz Trinksowa, Tvszkiewiczowa, Zf*1 
chowska.

NOWE KSIĄŻKI
Juljusz Kaden-Bandrowski: „Miasto mo­
jej matki". Wydanie II. Nakład „Ossoli­
neum". Andrzej Strug: Ludzie Podziem­
ni. Wydanie nowe nakładem Księgarni 
Robotniczej. — Zofja Nałkowska: „Lo­
dowe Pola". Wydanie nowe nakładem 
„Bibljoteki Beletrystycznej" J. Mortko- 

wicza.
Nowe wydania książek! To fakt, któ­

ry winien być zaznaczanym, notowa­
nym, podkreślanym. Ustanawia on bo­
wiem właściwą hjerarchję w literaturze.

W migawkowym pędzie, jak ogłosze­
nia na ekranie kinematografu, przebie­
gają przed nami książki, przez chwilę 
skupiając na sobie uwagę, wywołując 
kilkanaście recenzji, trochę oddźwięku 
wśród publiczności — aby przeminąć, 
przelecieć, utonąć w niepamięci. Do­
bra i średnia książka, autor dostały, jak 
wino i młode, pretensjonalne pisklę lite­
rackie — wszystko przemija po krótkim 
rozgwarze, jak sztuka, schodząca z re­
pertuaru, Nowość, niewyświechtane je­
szcze nazwisko, nieznany jeszcze grymas 
formy — oto, co na chwilę budzi zajęcie 
na tej szczupłej peryferji, otaczającej 
twórczość polską złudą ciepła wśród lo­
dowych pól obojętności. Książka scho­
dzi potem do lamusa historji literatury, 
oczekując na swoje kilkadziesiąt wier­
szy u jakiegoś nowego Feldmana, jeśli 
kiedy się taki narodzi.

Tak rzecz wygląda z pozoru, lecz w 
rzeczywistości książka miewa swoje ży­
cie podziemne, utajone — w masie czy­
telniczej. Wędruje przez nią, dociera 
przez wypożyczalnie, trwa w pamięci, 
jako rzecz przeczytana, znana, pozosta­
jąca w dorobku umysłowym. Autor ży­
je nietylko atakując uwagę nowemi dzie­
łami: po jego stare,' dawne książki zgła­
sza się raz po raz czytelnik, ostatnie e- 
gzemplarze wyciąga od księgarza, pyta, 
szuka jak po cmentarzysku. Nowe wy­
dania — to jeszcze dowody życia pod­
ziemnego książki, to wskazówka, że pi­
sarz pobratał się z ogółem, wszedł w pu­

bliczność, jest póżądany, potrzebny, wy­
rósł ponad powszednią, skąpą konsum- 
cję książki.

Nowe wydanie — to wskazówka, że 
obok przemijającychh „nowości", ponad 
przelotną falą wyrastają niby stałe lądy, 
niby wierchy górskie ponad pagórkowa­
tą równinę. Widomy znak, że wśród 
przemijania konfekcji literackiej ostaje 
się jednak coś, co stanowi dorobek 
twórczy pokolenia, czem można żyć, 
nad czem myśleć, zastanawiać się mo­
żna. Powstaje w gmachu kultury, budo­
wanym przez pokolenia, nowe piętro, 
przez nas, przez nasze pokolenie wznie­
sione.

Równocześnie niemal trójca pisarzy, 
którym bezspornie przypadają pierwsze 
miejsca we spółczesnej twórczości lite­
rackiej, została przypomniana czytają­
cemu ogółowi nowemi wydaniami swych 
dzieł. Nowe wydanie „Miasta mojej m at­
ki" Juljusza Kadena-Bandrowskiego jest 
tylko dalszym, nieprzerwanym ciągiem 
powodzenia i poczytności książki, która 
zwycięsko przełamała legendę o „kryzy­
sie czytelnictwa". „Ludzie Podziemni" 
Andrzeja Struga i „Lodowe Pola" Zofji 
Nałkowskiej są już nawrotem do prze­
szłości — księgarskiej, która jest jednak 
wciąż aktualną teraźniejszością kultu­
ralną.

„Miastem mojej matki" J. Kaden-Ban­
drowski poraził smoka snobizmu, który 
jak ongi smok wawelski, pożerał nam 
dzieoi literatury, młodzianków niewin­
nych i czystych. Zdawało się, że tylko 
najbardziej papierowa żywiołowość, tyl­
ko kręta, dziwacznie połamana prosto­
linijność godna jest wejść do tej „moder­
nę" kawiarni, która zastąpiła dawny 
salon literacki, a w którą przez przej­
rzyste, lustrzane, nieprzebyte szyby tyl­
ko zaglądać możemy my, z ulicy, zzięb­
nięci, chleba naszego powszedniego dla 
ducha łaknący, odwiecznemi sposobami 
kochający nasze kobiety, nasze dzieci, 
ojców i matki, nasze miasto, ulicę, ojczy­
znę, starą krzywdę, nowe rany, stare 
radości i  nowe uśmiechy żyda.

Kaden-Bandrowski — „okrągłość wy­
razu" pozostawiwszy retorom literackim, 
wyszedł do nas, na powietrze, na słoń­
ce naszych ludzkich radości i ziąb na­
szych smutków. Odkrył piękno prosto­
ty i nieporównany wdzięk zwyczajności, 
głębię każdej najprostszej sprawy ludz­
kiego ducha, odnalazł język i styl bez­
pośredniego wyrazu przeżyć — piękno 
tej bezpośredniości, tego pulsu życia, 
który drży w odnalezionem, jeszcze nie- 
ostygłem, nieprzetworzonem słowie. Pa­
pierowe smoki odtąd pożerają tylko 
tych, co z dobrej woli rzucają się im w 
paszcze.

„Miasto mojej matki" ujawniło nam 
nowoczesność naszych odwiecznych, 
wiecznie powtarzających się zagadnień. 
Zawsze te same, z narodzinami każdego 
pokolenia nanowo powracające do ży­
cia, są one zarazem zawsze odmienne: 
coś do nich przyrasta, w coraz nowych 
zdarzeniach, jak w nowej szacie, poja­
wia się ich odwieczny znak zapytania. 
Nasz głód nowoczesności, sztucznie za­
pychany rymowanemi tartinkami o śmi­
głach aeroplanów, submarynach, Trans- 
atlantic'ach, Orient-expressach, ante­
nach — czy nie jest właściwie pragnie­
niem dociągnięcia, dostosowania tych 
naszych odwiecznych i powtarzalnych 
spraw — do ich nowej, odmienionej, roz­
szerzonej postaci, jaką przybierają przy 
swych nowych narodzinach?.,

Andrzej Strug wydaje mi się pisa­
rzem, który winien być olśnionym bo­
gactwem tej rzeczywistości, przed oczy­
ma pisarza roztaczającej się, na 25-let- 
niej przestrzeni pola jego widzenia. 
Świat „ludzi podziemnych", epopeja le- 
gjonowa, wojna—  w tern wszystkiem, 
w bogactwie zjawisk, w kalejdoskopo­
wej zmienności zjawisk pisarz zanurzo­
ny, jak Midas w złocie, wtajemniczony w 
samo życie wewnętrzne, w mękę narodzin 
wielkich zdarzeń, prądów, psychiki zbio­
rowisk, nadających ton i treść życiu. Ten 
pieszczoch losu ma w sobie „jaskółczy 
niepokój" wyrastania, wyrywania się z 
.posiadanego bogactwa, nadążania za bie­

giem życia, odmładzania „styhi” w sen­
sie nie formy, lecz samego ujęcia rze­
czywistości, ustosunkowania się do niej. 
To my, czytelnicy, przygważdżamy 
Struga do dawnych, jeszcze nie wyczer­
panych i nie wyzyskanych pól jego 
twórczości, powracając do „Ludzi pod­
ziemnych", do początków, do punktów 
wyjścia. To my uważamy za jeden z 
fragmentów istniejącej, trwającej rzeczy­
wistości rok 1905-y, karmimy się stra­
wą heroizmu, wyrastającego wprost z ży­
cia, z powszedniości, ze zwyczajnej ro­
boty partyjnej, potrzebujemy naszej 
spółczesnej legendy o „ludziach podzie­
mnych", o umieraniu za sprawę, w od­
dawaniu się jej bez reszty, całą duszą, 
całą istotą. Aktualizując książkę wyczer­
paną zupełnie, oddając ją w popular- 
nem, taniem wydaniu w ręce ludu robo­
czego, który ją przyjmie jako swoją, so­
bie drogą, „robociarską" książkę, daje­
my tern poznać Strugowi, że niesłusznie 
odbiega od tematów niewygasłych, bu­
dzących po dawnemu żar entuzjazmu.

„Ludzie Podziemni" — to były książ­
ki nie obcego, postronnego obserwatora, 
lecz na gorąco pisane karfy człowieka 
z „roboty", z partji, doskonale zrośnię­
tego psychicznie z robotnikiem, z robot­
niczą Warszawą i prowincją, wyczuwa­
jącego świetnie, jak w duszy robotniczej 
przełamuje się, jak sobie żłobi drogi pra­
wda socjalistyczna, żywa, gorąca praw­
da, porywająca za sobą w drogę czynu, 
jak słowo Chrystusa porywało aposto­
łów. Zbyt długie lata oddaliły te, zaczy- 
tane doszczętnie książki, od robotnika, 
który stykając się z literaturą, niejedno­
krotnie zapewne szukał tej „swojej" 
książki, bliskiej mu i drogiej — i dziwił 
się, że jej nie znajduje. Brak ten został 
wypełniony. Andrzej Strug jest nanowo 
dostępny, pierwsza książka z serji „Lu­
dzi Podziemnych" poszła między ludzi, 
a za nią — prawdopodobnie przyjdą 
wkrótce inne.

Pani Zofja Nałkowska, o której książ­
kach na tem miejscu było mówione już 
wiele razy, a nowa książka, która już

ukazała się w druku, da w najbliższy1®, 
czasie nową do tego sposobność, ma I®* 
szereg książek wyczerpanych. Trud°° 
przypuścić, aby zaniedbano przywr®61 
ogółowi czytającemu twórczość najam ­
bitniejsze dziś autorki polskiej. Wydany
w „Bibljotece Beletrystycznej" najwc*e  ̂
śniejszego utworu Nałkowskiej można® 
ważać za zapowiedź szerszej inicjatyw* 
wydawniczej, która da nam wreszcie. ® , 
dostępni jej dzieła w całości.

Twórczość Nałkowskiej odbiegła ®z’* 
daleko już od tych momentów, od 
sobów ujęcia tematu, które w „Lo® 
wych Polach" po raz pierwszy ujaw®1 
się, jako nagły rozbłysk dużego, n*c^ j  t 
wszedniego talentu. Linja rozwojowa 
twórczości jest jednakże wyraźna, ko . 
sekwentna, dająca się wykreśli®; 
przez samą autorkę doskonale u*w*a7 e, 
miona. Uczynić to trzeba osobno, a ? 
dzie to zestawienie dzieła wczesneg0 
ostatniem — nader ciekawe. Zazna . 
my tylko, że w tej książce tak m V, 
niewprawną jeszcze ręką budowanej. z 
manifestował się odrazu intelektualj 
wybujały, zajęty sobą, a zarazem \ 
jący objektywnie patrzeć na siebie 
kiem postronnego obserwatora.

Autorkę interesuje wyłącznie PeW. : e 
typ psychiczny, który uważa oczywi*^ 
za sobie pokrewny 1 który powtarzać 
będzie potem w szeregu powieści. 5 . 1 
wyraźny egocentryzm głównej Po8t g. 
ale też i bardzo ciekawe budowanie V 
staci innych, jako abstrakcji, w c i e l e ń  P^i 
wnych pojęć. Nie temperamenty. 
pojęcia ścierają się z sobą w g
Polach", życie staje się matefjał* 
którego, jak z wosku, ugniata się ^  
egzystencji, opartej na ®wia^ 0,n.j(ie 
przenikającej swem światłem wszy v  
zakamarki uczucia, instynktu, ^efflP .  ̂
mentu i opanowującej całkowicie 
żyoia. Istnieje tam chłód 
pól", ale niema klęski, załamania, 
ku. Jest to wejście w życie śmiałe. , ,
mne, wyniosłe. K siążk a ciekawa, *  .
fest twórczości wyzywający i °  
cy, a dopełniony. Jan Dąbrów
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GŁOSY O TOW. FELIKSIE PERLU
Niem al w szystk ie  w ydaw nic tw a tygo- 

an iow e zam ieszczają w zm ianki albo a r ­
ty k u ły  pośw ięcone pam ięci F e lik sa  
Perlą . Z organów  party jnych  „Pobud­
ka" ta k  ch a rak te ry zu je  zm arłego; „N ie 
m iało to  p iękne  życie n ic  św iętszego, 
nic droższego jak p racę  d la w yzw olenia 
p ro lc ta rja tu . C h a ra k te r  p raw y, m oralny, 
um ysł bogaty  w  w iedzę, serce  kocha ją­
ce ludzi, pośw ięcił tow . P e rl w  całości 
d la  idei socjalistycznej". W  „Łodziani­
nie" czytam y:

„Z tow. Perlem  u trac ił socjalizm pol­
ski piękną postać, m ęt a wybitnego, zna­
komitego myśliciela, św ietnego pisarza, 
starego i zasłużonego bojow nika idei, je­
dnego z założycieli PPS. N ajszersze kola 
naszej partji w głębokim sm utku pogrąża 
odejście od nas na zawsze tej św ietlanej, 
idealnej postaci, k tó ra  była jedną z naj­
większych chlub naszych. Życie swoje 
całe pośw ięcił on w alce rew olucyjnej o 
wyzwolenie p ro le tarja tu  z jarzma społe­
cznego i w yzwolenie Polski z niewoli. 
Te ideały  ukochał swem dobrem, szla- 
chetnetn, gorącem  sercem  i sprzągł n ie­
rozerw alnie życie swoje z losami P. P. S., 
życie pełne trudów, walk, niedoli, mę­
czeństw a i bohaterstw a".
O rgany Pol. S tr. L ud.-W yzw olenie 

—• („Wyzwolenie" i „Chłopski S zta n ­
dar"), podkreśla ją , że n ie ty lko  P . P. S., 
a le  „ca ły  lud p racu jący  trac i w nim 
jednego z najw ybitniejszych, najbardzie j 
ideow ych ofiarnych działaczy".

Spółdzie lcza „Wspólnota" zam iesz­
cza w spom nienie, p e łne  żyw ego uczucia 
dla Z m arłego: „S po tykałem  F elik sa
P erlą  w ielok ro tn ie , zagran icą i w k raju  
i b y ł zaw sze ta k i sam, jak w la tach  
m łodzieńczych, cały  oddający  się sp ra ­
w ie z entuzjazm em ; nie d la  korzyści 
w łasnej i n ie  d la  w łasnej sław y, lecz dla 
um iłow anej idei i w ypełn ien ia p o d ję te­
go obow iązku! T ak im  b y ł F eliks P erl 
p rzez  ca łe  życie swoje".

T ygodnik „Głos Prawdy" w art. p. t. 
„W ielk i polski chorąży" podk reśla , że 
„P erl tw orzy ł ideologję s tronn ic tw a — 
on ujm ow ał ją najdoskonalej, on um iał 
ideologję tę  skrysta lizow ać, ująć w ja- 
sną logiczną całość". „Socjaliści polscy 
w w ielu w ypadkach  w yprzedzili swoich 
W spółw yznawców  z zagranicy", zadanie 
po łączen ia idei państw ow ości polskiej z 
bezw zględną w alką z cara tem  i rew o lu ­
cjonizm em  społecznym  — było  rzeczą 
godną „genjalnego m yśliciela". I dalej 
pozw olim y sobie zacy tow ać a rty k u ł 

„A jednak, gdy się czyta dziś rozpra­
wy Feliksa Perlą, jakaż jasność, prostota 
z nich bije. Znać tu ową niesłychaną in­
tuicję naukową, sięgającą odważnie aż 
po samą treść życia, aż w samo sedno 
zagadnienia — znać, że tu serce gorące, 
umiłowanie idei było nie czemś, co przy­
słania oczy patrzącemu, ale niesłychanej 
potęgi impulsem do nadludzkiej pracy 
myślowej. To też praca Perlą była ty­
taniczna. Nie na stronice, ani na ty tu ­
ły  trzeba ją liczyć, lecz na ów niespoży­
ty wpływ, jaki wywierał ten człowiek, 
który lwią część swego życia krył się 
pod pseudonimem — albo zgoła bez zna­
ku rozpoznawczego.

Perl — głęboki myśliciel, Perl — nau­
kow iec. Był jednocześnie działaczem 
praktycznym , k tó ry  co chwila umiał 
spraw dzać swoje teorje — i sprawdzał.
I dlatego wszystko, co pisał — tryskało 
życiem — łączyło stalow ą logikę z bujną 
nam iętną miłością.

A teraz, jeśli uprzytomnimy sobie, że 
ca łe  la ł dziesiątki przed w ojną poza 
gruipką młodzieży ideologia niepodległo­
ści miała tylko w PPS. swe schronienie, 
ńe poza socjalistam i polskimi całe spo­
łeczeństw o m ałodusznie poddało się nie­
w ierze i zniechęceniu — zrozumiemy 
ozem był Feliks Perl dla Polski.
On był Je j W ielkim  Chorążym.
Perl odszedł na zawsze. Odszedł — do 
ostatniej chwili czynny, żywy, ciągle 
kipiący pracą, wciąż budujący — i wciąż 
*aukaiąicy praw dy. Silny — mimo choro­
by, jaka go gniotła — młody, mimo lat 
Przeżytych —- czysty po purytańsku — 
bezkompromisowy w swej niesłychanie 
e lastycznej myśli.
Perl odszedł — niespodzianie, bo praca  
1efio ani na chwilę nie trac iła  nic ze 
M ojego napięcia.
^*rl odszedł — w ydzierając coś z nasze- 

życia, coś niesłychanie istotnego, coś 
' v'ęcej, niż drogiego, coś, co on w szcze­
p i  w nas swym entuzjazmem, co żyje w 

żyje.
f» "Myśl Niepodległa" przeciw staw ia  
U . a esdekom  i „lew icy" P, P. S., ne- 

n iepodleg łość Polski. „Socja- 
Polski" s ta n ą ł n a  rozdrożu  —  w r . 

Na czele t. zw. „lew icy" s tan ą ł 
^old  ^ 0^n ’ A ndrzej Lew insohn, E s te ra  
| w j e ' ^ z ’e bezsprzeczn ie  ideowi, ale 
doIc ’9żeni balastem  żydow skiego o rto - 
•Ij-ty . Izn,u- I l°s  zdarzył, że po drugiej 

P rzem ów ił żyd... B ył to  F eliks 
L ala  p rac y  rew olucyjnej zw iązały  

®cVdP° k k ?  narodow ą. W  chwili
SP*k ,U*̂ .CC’ nm iał w yzw olić się z p ę t 

? ac>' m yślowej G hetta  i s tać  się

SKUTKI DYLETANTYZMU!
Chleb znowu drożeje i to w całym 

kraju z powodu podrożenia mąki, 
wywołanego wysokiemi cenami zbo­
ża. W  tym łańcuszku przyczyn i skut­
ków paskarze mączni czy chlebowi 
tu i ówdzie podnoszą ceny swych 
produktów w sposób — jak zwykle 
— nieuczciwy. Nie zmienia to jednak 
istoty rzeczy. Najpierwszą przyczy­
ną drożyzny chleba jest — drożyzna 
zboża!.,. ,

Mamy tu więc znowu do czynienia 
z najbardziej niebezpiecznem zjawi­
skiem gospodarczem. Podrożenie bo­
wiem takiego podstawowego artyku­
łu, jak chleb, staje się, jak wiadomo, 
sygnałem ogólnej drożyzny...

Ileż to razy w „Robotniku" oświe­
tlaliśmy dyletantyzm polityki droży- 
znianej Rządu!

Dyletantyzm ten, całkiem  fałszywie 
i cudacznie tlómaczący sobie różne 
elem entarne zagadnienia gospodar­
cze, mógłby bawić tembardziej, im 
większy towarzyszył mu tupet w wy­
głaszaniu różnych teoryjek, niebo­
siężnych zapowiedzi, „planów" i t. p., 
gdyby nie odbijał się on tak boleśnie 
na egzystencji ludności i nie szkodził 
krajowi...

Ale tak, niestety, nie jest!.., Bo 
właśnie ten dyletantyzm sprawił, iż 
cała polityka gospodarcza Rządu 
znalazła się na linji... spekulacji pa­
skarskiej •  • •

W lecie ub. roku po dobrych zbio­
rach, obszarnicy wyśrubowali ceny 
zboż^ niemal w dwójnasób, co im 
przyszło o tyle łatwiej, że dzięki 
rządowym subwencjom nie musieli 
zboża na targ wywozić... W prawdzie 
p. Bartel mocno się odgrażał, że 
przez nacisk podatkowy „zmusi" ob­
szarników do większej podaży i ob­
niżki cen... Ale skutek tego... kiwa­
nia palcem w bucie był taki, że ob­
szarnicy niedługo potem podnieśli 
ceny ponad normę światową, zboża 
na rynek krajowy nie puścili, kieru­
jąc je zagranicę lub trzymając w śpi- 
chrzach, a co do podatku, to zapłaci­
li go w r. ub. najmniej!

Gdy opinja publiczna domagała się 
od Rządu wstrzymani i wywozu żyw­
ności, zwłaszcza zboża, Rząd w od­
powiedzi „pouczał" nas, jakie to nam 
zyski przyniesie czynny bilans han­
dlowy i waluty z eksportu, jak skut­
kiem tego złoty się ustabilizuje, co 
znowu wstrzyma i złagodzi drożyznę 
i t. d. i t. d. 1 istotnie! Osiągnęliśmy w 
r ub. bardzo dodatni bilans handlo­
wy, uzyskaliśmy zapasy walut; zło- 

ustalił... A ceny?! Rosły i rosły, 
jakby przy najmizerniejszej walucie, 
konsumeje wew nętrzną i poziom ży-

WALKA WYBORCZA W AUSTRJI
KOMUNIŚCI. —  ODEZWA PROFESORÓW.— „BREITNERYZM* 

SOCJALIZM GMINNY
(Kor. w łasna).

cia ludności obniżając coraz gwał­
towniej...

W tedy uraczono nas na pociechę 
nową głęboką tezą ekonomiczną: po­
nieważ ceny światowe dążą do wy­
równania, tedy ceny naszych produk­
tów „muszą" — naturalnie! — „wy­
równać się" z poziomem światowym. 
Pomińmy już, że ceny zboża polskie­
go przekroczyły normę światową, że 
ceny cukru i węgla również są sto­
sunkowo wyższe niż gdzieindziej i że 
Rząd rekinów zbożowych, cukrowych 
i węglowych wcale nie zmuszał do 
„wyrównania" swych cen z zagrani- 
cznemi!... Ale jaskrawą niedorzecz­
ność- tw ierdzeń o „wyrównywaniu" 
się cen polskich ze światowemi spo­
strzeżemy dopiero wtedy, gdy siłę 
nabywczą, czyli zdolność konsumcyj- 
ną ludności polskiej porównamy z za­
granicą.

Otóż obieg pieniężny na głowę lu­
dności wynosi we frankach złotych;

w Polsce 20, w Rosji 31, w Czecho­
słowacji 81, w Rumunji 92, we F ran­
cji 204, w Anglji 213 i t. d.

Zestawienie powyższe daje miarę, 
jak w stosunku do zagranicy, stra­
szliwie ubodzy jesteśmy w znaki o- 
biegowe, ten jedyny środek nabycia 
artykułów do życia potrzebnych.

Nic tedy dziwnego, że nasza kon- 
sumeja jest o tyle niższą od zagrani­
cznej, o ile niższe są nasze zasoby 
pieniężne i płace zarobkowe!

Gdy frazesami o „wyrównywaniu" 
się cen szermuje paskarz, każdy wie, 
że świadomie fałszuje on rzeczywi­
stość, w swoim interesie. Ale gdy po­
wtarza te frazesy Rząd, którego o- 
bowiązkiem jest bronić ludności 
przed rozbojem paskarskim, tedy: 
albo broni się paskarzy, albo zaga­
dnienia gospodarcze swego kraju uj­
muje się... z niewiarygodną wręcz 
naiwnością.

Delegat Rządu do rokowań o po­
życzkę am erykańską, prof. Krzyża­
nowski w jednym ze swych artyku­
łów w „Czasie" krakowskim  prze­
strzegał Rząd przed zgubnemi na­
stępstwami spekulacji drożyźnianej... 
Ale te słuszne uwagi poszły tak sa­
rno w las, jak wszystkie od lata ub, r. 
zaszłe zjawiska, z których nawet śle­
py wyczytać może, że polityka go­
spodarcza Rządu jest z gruntu fałszy­
wą!

Rząd zadowolony ze swych zapo­
wiedzi... elewatorów, piekarni me­
chanicznych i innych pięknych pla­
nów, walkę z drożyzną zawiesił na 
kołku, a paskarze robią, co chcą...

Zobaczymy, do czego to jeszcze 
doprowadzi!

Kcz,

«o

d o se le w ic z e m  so c ja lizm u  p o l-
* M. S.

Wiedeń, 22 kw ietn ia.
G dy m oja n iniejsza korespondencja 

dojdzie do W arszaw y i zostan ie w ydru ­
kow ana, być m oże będą już znane w y­
niki w yborów  do Sejm u austrjack iego  i 
gminy W iednia. Nie szkodzi. P iszę o rz e ­
czach tak ich , k tó re  nie p rzes tan ą  być 
ciekaw em i tak że  na drugi dzień po w y­
borach.

W eźm y np. ro lę i ta k ty k ę  komuni­
stów . Rola, jak w iadom o, żadna. J e s t 
rzeczą abso lu tn ie w yłączoną, aby  mogli 
zdobyć chociaż jeden m andat do Sejmu. 
N iezw ykły, im ponujący rozw ój socjali­
stycznej „milicji robo tn iczej" o d eb ra ł im 
resz tę  w pływ ów  Co m ają czynić? C ała 
burżuazja jest zjednoczona. Ja sn e , że 
sam odzielne kom unistyczne k a n d y d a tu ­
ry  mogą zaledw ie odeb rać  p a rę  tysięcy 
głosów tej lub owej kanflydatu rze  socja­
listycznej —  i oddać m an d at bu riu az ji. 
Nic w ięcej! W  tej ciężkiej sytuacji k o ­
m uniści zw rócili się do M oskw y, do III 
M iędzynarodów ki po radę... I „ rad a"  
nadesz ła  — zgodzić się (pozornie) na 
poparc ie  kandydatów  socjalistycznych, 
ale postaw ić socjalnej dem okracji w a­
runk i nie do przy jęcia (!). T ak  też  zro ­
biono. I kom uniści opow iadają swym lu­
dziom, że w obec tego —  nie m ają inne­
go wyjścia, m uszą kandydow ać sam o­
dzielnie. Z resz tą  — jak p isa łem    w
grupce kom unistycznej rozłam .

A w ięc —  jak zaw sze —  kom unizm  
w zm acnia reakcję .

Inna znow u ciekaw a i pouczająca hi- 
sto rja  —  odezw a p ro fesorów  i szeregu 
bezparty jnych  działaczy  ku ltu ra lnych , 
a rty stó w  i t. d., w zyw ająca do g łosow a­
nia na socjalną dem okrację . W śród p o d ­
p isanych znajdujem y najsław niejsze im io­
na A ustrji, jak  np. p sycho -analityka  
Freuda, prof, p raw a  państw ow ego Kel- 
sena, a rty s ty  tea tra ln eg o  Jarno i t. d. 
O dezw a ta  w ykazuje, że ty lko  socjalizm  
jest ob rońcą ku ltu ry . O dezw a w yw arła 
w ielk ie w rażen ie . M inister ośw ia ty  p u ­
blicznie polem izow ał z odezw ą, „N. F r. 
P re sse"  w e w stępnym  a rty k u le  dow o­

dzi, że podpisani są dobrym i specja lista­
mi, ale nie znają się w idocznie na po li­
tyce  (!). O dezw a p rofesorów  w ykazuje, 
jaki w ielk i p rzyc iąga jący  w pływ  na 
szczyty  duchow e społeczeństw a w yw iera 
aus tr. socjalna dem okracja dzięki swej 
w ielkiej p rac y  ku ltu ra lnej (napiszę o niej 
osobno).

P arę  słów  o „P resse". N iegdyś „N. F r. 
P resse" , w pływ ow y organ w iedeński, by ­
ła  dziennikiem  postępow ym , liberalnym
—  w praw dzie kap italistycznym  (prze­
w ażnie żydow skiego kapitalizm u) —  ale 
bądź co bądź n iby  postępow ym . O becnie 
w obec „listy  jedności" s ta n ę ła  pod  ko ­
m endą o b e r-k le ry k a ła  p ra ła ta  Seipla. 
W obec tego nieszczęśliw i abonenci 
„P ressy" zw ołali w iec — abonen tów  (!) 
i w ytoczyli red ak to ro m  skargę o zdradę 
postępu, o pójście pod d y k ta tu rę  k lery- 
kalnych  zaoofańców . U chw alono —  w y­
rzec się „P ressy ” {!).

B ardzo to  ciekaw e i sym ptom atyczne. 
K to  z re sz tą  znalazł się pod  czyją d y k ta ­
tu rą, n iew iadom o— czy żydow scy k a p ita ­
liści poszli pod  d y k ta tu rę  k lerykałów , 
czy też  k le ry k a li —  pod d y k ta tu rę  k ap i­
ta łu . F ak tem , że cały  obóz k ap ita lis ty ­
czny zjednoczył się p rzeciw  robo tn ikom
— jednako  chrzczony  i obrzezany.

N apięcie w W iedniu  ogrom ne. G łów ­
ne hasło  „jedności" — p o lity k a  p o d a t­
kow a gm iny socjalistycznej. P iszę te  sło­
w a w kaw iarn i — na drugiej stron ie  u- 
licy, na przeciw ległej ścianie w idnieje 
olbrzym i p la k a t .jedności". P o d a tk i n ie­
gdyś a dzisiaj. P ierw szy  ry sunek  —  po­
d atn ik  daw niej: p o d a tk i są lekk ie , w o­
re k  z p odatkam i nie ciąży, W iedeńczyk  
uśm iecha się w yprostow any. Na drugim  
ry su n k u  —  biedny  W iedeńczyk  ugina się 
pod  ciężarem  olbrzym iego p lecaka , n a ­
ładow anego podatkam i.

K łam liw y p la k a t k le ry k a ln y  zapom ina 
dodać, że p o d a tk i obecne —  to  p o d a tk i 
na bogatych, na luksus, na loka le  nocne, 
na au tom obile i t. p.! To też  p la k a ty  so­
cjalistyczne cyfram i i rysunkam i w yja­
śniają is to tę  po lityk i podatkow ej socja-

KRONIKA POLITYCZNA
RADA UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH.

W dm. 25 b. m. odbyło się pierw sze po­
siedzenie R ady U bezpieczeń Społecznych, 
składającej się z p rzedstaw icieli nauki, 
w arstw  pracujących, pracodaw ców , oraz 
instytucji ubezpieczeniow ych. Na porząd­
ku  dziennym projekt ustaw y lub rozporzą­
dzenia P rezydenta  Rzplitej o obowiązko- 
wem ubezpieczeniu na w ypadek choroby, 
oraz o ubezpieczeniu robotników  na w y­
padek niezdolności do zarobkow ania, a 
ich rodzin na w ypadek śm ierci ubezpie­
czonego.

Posiedzenie zagaił p. m inister P racy  J u r ­
kiewicz. Dr, Łazowski p rzedstaw ił ogólną 
historję wzmiankowanego projektu.

W  dyskusji, k tó ra  się w yw iązała pp. Tu- 
rowicz, M ałecki, tow. Żuławski, prof. K rzy­
wicki i dr. K aszubski pow itali ten  projekt ja­
ko znaczny postęp w tej dziedzinie u nas, n a ­
tom iast pp. Jastrzębow ski, dyr. K oralew ­
ski i Radom yski w ypow iadali się przeciw ­
ko w prow adzeniu w życie tego projektu w 
chwili obecnej na całem  terytorjum  Rze­
czypospolitej Polskiej.

URLOP
WICEMINISTRA JAROSZYŃSKIEGO.

W icem inister Spraw  W ew nętrznych p. 
Jaroszyński w yjechał wczoraj na kilkudnio­
wy urlop.

POW RÓT P. PREZYDENTA RZPLITEJ.

P rezydent Rzplitej pow rócił w czoraj r a ­
no ze Spały. W  południe p. Prezydent 
przyjął posła polskiego w B ukareszcie p. 
Szembeka, posła w Teheranie p. Hempla, 
posła w  M adrycie p. Orłowskiego i delegata 
Y. M. C. A. w Polsce d-ra M otta.

POW RÓT MIN. SKLADKOWSK1EGO.

W czoraj rano pow rócił z Paryża do 
W arszaw y Min. Składkow ski i w południe 
objął urzędow anie.

NOWY KIEROWNIK STAROSTW A 
W OSTROW IU MAZOWIECKIM.

Kierownikiem starostw a w O strowiu M a­
zowieckim m ianowany został p. Stanisław  
Olszewski, dotychczasow y referen t Min. 
Spraw Wewn.

Poprzedni starosta  w Ostrowiu, p. B rzę­
czek, znany był z tego, iż przed kilku laty, 
jako starosta  w Kolnie, stłum ił krw aw o
bunt podatkow y chłopów

*

Dyrekcja polskich kolei państwowych w 
Gdańsku komunikuje, że w ostatnich cza­
sach pojawiły się w dziennikach w iado­
mości o rzekom ych nadużyciach, poczy­
nionych jakoby w dziale zaopatryw ać dy­
rekcji P. K. P. Celem zapobieżenia dalsze­
mu w prowadzaniu w błąd opanji publicznej 
dyrekcja P. K. P. oświadcza, że nic jej nie 
wiadomo o jakichkolw iek nadużyciach w 
tym dziale. N atom iast w spraw ie uchybień 
rzeczyw iście popełnionych przez kilku u- 
rzędników  w innej dziedzinie, toczą się 
dochodzenia, zarządzone przez dyrekcję 
P. K. P.

ARESZTOWANIA
W ZWIĄZKU HANDLOWCÓW
W  nocy z n iedzieli na poniedzia łek  

odbyw ała  się zabaw a w  lokalu  Zw. p ra ­
cow ników  zatrudn ionych  w  przem yśle i 
handlu  (Zielna 25). O koło  pó łnocy  do 
lokalu  Z w iązku w kroczyła policja, i w y­
leg itym ow ała w szystk ich  obecnych.

Z aaresztow ano  43 osoby, k tó re  po 
p rzep row adzen iu  do policji politycznej 
zw olniono z w yjątk iem  jednego człon­
ka zw iązku, k tó ry  pozosta je  nada l w a- 
reszcic.

Lokal związku policja opieczętowała.

WYBORY w  WOJEWÓDZTWACH 
WSCHODNIEJ MAŁOPOLSKI

W  dniu w czorajszym  M inister S praw  
W ew nętrznych  p. S k ładkow sk i podpi­
sa ł rozporządzen ie , zarządzające  w ybo­
ry  do rad  m iejskich i gm innych na te ­
ren ie  w ojew ództw a lw ow skiego, s ta n i­
sław ow skiego i tarnopolsk iego , z w y­
jątk iem  m iasta  Lw ow a. W ybory  m ają 
być p rzep row adzone  na podstaw ie  o r­
dynacji w yborczej z 12 sie rpn ia 1866 r„ 
z późniejszem i zm ianam i łączn ie z ro z­
porządzeniem  Polskiej Komisji L ikw i­
dacyjnej z dnia 23.XI — 1918 r., rozsze- 
rzającem  praw o w yborcze do rad  gm in­
nych p rzez  stw orzenie czw arte j kurji. 
R ozporządzenie pow yższe p rzesłano  od­
nośnym  w ojew odom  do na tychm iasto ­
wego w ykonania .

lizmu. O to  np. na p lak ac ie  czerw ona 
dłoń gm iny chw yta b u te lk ę  szam pana, 
spijaną w  nocnym  lokalu .

W alka jest p row adzona p rzedew szyst- 
kiem  o po litykę gm iny socjalistycznej 
W iednia. J e s t ted y  ogrom nie in te resu ­
jąca dla naszych sam orządow ców . W iozę 
d la naszego T U R 'a  ca łą  serję obrazów  
św ietlnych, p rzedstaw ia jących  politykę 
gminy w iedeńskiej, jej szalony rozm ach 
w dziale budow y m ieszkań  robotn iczych , 
now ą szkołę i t. d. Chcę z tow . U ziem - 
b łą  w yśw ietlić te  ob razy  w szeregu 
m iast polskich , p rzedew szystk iem  w 
W arszaw ie. Z abieram  ta k że  p lak a ty .

K. Czapiński.

PRZEGLĄD PRASY
WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ. — 

O. W. P. — 1 MAJA.
W chodzim y już w  o k res  w yborczy, 

niosący ze sobą ca łe ro zp ę tan ie  dem a- 
gogji, ta k  dob rze  znane z poprzedn ich  
okresów  w yborczych. R zecz znam ien­
na! Im w ięcej słyszym y i czy tam y  p o ­
tęp ień  pod  ad resem  po lityk i i party j, 
tem  w ięcej m am y grup party jnych , u- 
biegających się o m an d a ty  radz ieck ie  
a... rozpo litykow anych  do o sta teczn o ­
ści.

M am y do tychczas chjeński b lok  t. 
zw. KOPS.; K om ite t O byw ate lsk i (Par- 
tja  P racy); K om ite t enpeerow sk i; jakiś 
luzem  idący  zw iązek w yborczy p raco w ­
ników  um ysłow ych; z osobną lis tą  ma 
w ystąp ić  obóz „G łosu P raw d y "; od ­
dzieln ie m a m aszerow ać „Zw iązek N a­
praw y R zeczypospolite j".

A le gdy  się czy ta  m an ifesty  tych  u- 
grupow ań, aż  dziw  b ierze , że jest ich 
aż ty le . K O PS zapow iada w praw dzie  o- 
b ronę po lskości W arszaw y, p rzec iw sta ­
w ia  się m ężnie tym  co to  chcą nadać 
sto licy  „m iędzynarodow y c h a ra k te r"  
(?), ale to  jest już ze sta rza ła , n ieu lecza l­
na  dem agogja endecka , w k tó re j sieci 
dem agogja chw yta  g łupo tę  ludzką 

Lecz i enpeerow ska  odezw a w yborcza 
obiecuje b ron ić polskości stolicy, a  ,,o- 
byw ate isk i"  m anifest P artji P ra cy  n ie ­
mniej, n iż odezw a K O PSA  głosi w alkę 
z „e ta tyzm em " w gospodarce  miejitTirj.

R óżnice nie są w ięc isto tne . Bo poza 
lem i odcieniam i w szystk ie  odezw y ra- 
pow iadają jednakow o w szelak ie dobro­
dziejstw a dia obyw ate li s to łecznych , a 
uszczęśliw ienie leży  w m ocy ty lko  te j a 
tej grupy, podpisującej odpow iednią o -  
dezw ę. W szystk ie  też  odezw y w y rz e­
kają  się jak ognia po lityk i i party jności,' 
a zbaw ien ie W arszaw y  w idzą ty lko  w, 
p rac y  czysto  gospodarczej i fachowej.

Ju ż  to  zestaw ien ie  dow odzi n iezb i­
cie, że m am y tu do czynienia z w ybu­
jałą k o nkurenc ją  p a rty j i p a rty jek  poli­
tycznych, wstydzących się  swej nazwy 
i swych celów.

K O PS ukryw a, że jest m iejską rninja- 
tu rą  Chjeny, K om ite t O byw ate lsk i nie ' 
p isze, że jest P a r tją  P racy , enpeerow sk i 
K om ite t w y rzek a  się n a  czas w yborów  
swego enpeerostw a! M ożna się zgodzić 
ze zdaniem  „G łosu P raw d y " , że „ z e , 
w szystk ich  stron  szuka się n iezm iernie 
skom plikow anych i zaw iłych sposobów  
zdobycia w yborcy  d la p rzep ro w ad zen ia ' 
p rostych  i jasnvch zadań, stojących 
p rzed  zarządem  W arszaw y" —  ale... na 
leki, „zaw iły  i skom plikow any sposób" 
zdobyw a się rów nież  obóz „G łosu  P ra ­
w dy", s ta jący  do tu rn ie ju  w yborczego 
pod m aską b ezparty jności i apo litycz­
ności.

Z n iek tó rych  m anifestów  bije m im o­
wolny hum or. T ak  np. „o b y w a te le"  z 
P artji P racy  zalecają się w yborcom  jako 
„cen trum  ', k tó re  jakoby  „jedynie jest 
zdolne do uzdrow ien ia" gospodarki. 
W ygląda to  lak , że gdy będzie  k ilku  
rad n y ch  „środkow ych", idących ra z  z 
p raw icą, ra z  z  lew icą, to  w ów czas n a ­
stąp i uzdrow ienie gospodark i m iejskiej. 
A lbo ci enpeerzy! G łów na ich cnota 
polega na tem , że jeszcze... n ie rządzili 
W arszaw ą i to  m a p rzyciągnąć w ybor­
ców!

N ajbardziej ro zp a san ą  ag itację  u p ra ­
w ia oczyw iście „Dwugroszówka". S tr a - ’ 
szy w iększością kom unistyczno-żydow - 
:k ą  w  now ej R adzie, fa ta ln ą  gospodarkę 
s ta re j R ady  p rzypisu je tem u, że „wpły-,, 
w y socjalistyczne by ły  b. d u że"  i t, p., 
Na podobne k łam stw a jest jedyna od­
pow iedź —  pogarda! *

„Głos Prawdy" i „Epoka" przy tacza ją  
w y jątk i ze s ta tu tu  O bozu W ielk ie j P o l­
ski, stw ierdzające , że jest to  organ iza­
cja faszystow ska, naw pó ł konsp iracy jna, 
„państw o  w p ań s tw ie"  o cechach  w y­
bitn ie  an typaństw ow ych .

P ra sa  reakcy jna , jak co roku , zaczy­
na już szczuć p rzeciw  św iętu  1 M aja. 
Ju ż  z góry  p rzew iduje bójki i krew , 
już z góry  w zyw a „spo łeczeństw o", by 
nie p a trz a ło  obojętn ie na obchód św ię­
ta  robotn iczego . R obo tn icy  p osta ra ją  
już się o to, by  w szelk ie zakusy  na spo­
kój i pow agę św ię ta  —  z k tó rejko lw iek  
pochodziłyby  s tro n y  —  udarem nione zo 
sta ły  w  zarodku .

B.

^APOMNIKTOW^
RESA

Tow. Orlański złożył 5 zł., wzywając 
tow. tow. Karasińskiego, Koźbiała, O- 
palskiego, Bema, Łętowskiego i Zakrzew 
skiego do złożenia takiej samej sumy.

Głęboko dotknięci śmiercią Redakto­
ra „Robotnika" i Wodza Socjalizmu w 
Polsce w imieniu ogółu pracowników 
Powiatowej Kasy Chorych w Warsza­
wie składamy niniejszem zł. 100 (sto) na 
fundusz imienia tow. Feliksa Perlą. 
ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW KAS 
CHORYCH I INSTYTUCJI UBEZP.

SPOŁ.
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T E L E G R A M Y
URZĘDOWE REZULTATY WTBOROWWAUSTRJI

W iedeń, 25 kwietnia. (PAT.). W edle
.urzędowych obliczeń, austrjacka Rada 
Narodowa będzie miała, z uwzględnie­
niem resztujących głosów, skład następu­
jący: 94 m andaty — stronnictw a miesz­
czańskie, a mianowicie 85 — zjednoczo­
na lista m ieszczańska i 9 — związek 
chłopski; 71 — socjalna dem okracja. Do­

niesienie „W iener Allg. Ztg.”, jakoby 
kanclerz dr. Seipel miał się podać do 
dymisji, nie sprawdza się. Rząd poda się 
tylko formalnie do dymisji, k tó ra  nie 
będzie miała żadnego znaczenia polity­
cznego. Dotychczasowy system — koali­
cji stronnictw mieszczańskich — będzie 
nadal utrzymany.

UDZIAŁ GŁOSUJĄCYCH.
WIEDEŃ, 25.4. PAT. U dział w wy­

borach wczorajszych był bardzo żywy. 
W Wiedniu głosowało 90 proc., na 
prowincji 80 — 90 proc. wyborców. W 
całej Austrji oddano 3.586.847 ważnych

głosów, z tego przypada na zjednoczoną 
listę mieszczańską 1.728.175, na socjali­
stów 1.529 375, na partję chłopską 
220.182 głosy. Na partje, k tó re  nie uzy­
skały żadnego mandatu, 109.115 głosów.

POLSKI WNIOSEK W KOMISJI ROZBROJENIOWEJ 
JEDNOMYŚLNIE PRZYJĘTY

Genewa, 25 kwietnia. (PAT.). Na dzi- 
s:cjszem posiedzeniu komisji przygoto­
wawczej konferencji rozbrojeniowej o- 
mawiano wniosek polsko - belgijsko- 
serbsko - rumuńsko - czeskosłowacki, 
dotyczący zakazu stosowania broni che­
micznej i środków bakteriologicznych 
dla celów wojennych. D elegat niemiecki 
przyłączył się do tego wniosku.

Z kolei rozpoczęto rewizję tekstu  pro­
jektu konwencji w pierwszem czytaniu. 
M inister Sokal wygłosił przemówienie, 
w którem  m. in. powiedział, że należy 
sprostować pewne błędy pow stałe w o- 
pinji publicznej, o bieżących pracach w 
komisji przygotowawczej. Głównym błę­
dem jest uważanie zagadnienia rozbro­
jenia za bardzo prosty  problem at, nada­
jący się do łatwego rozwiązania.

Rozbrojenie m aterjalne jest nader zło- 
żonem zagadnieniem. Rozbrojenie tech­
niczno - wojskowe jest ściśle związane 
z „rozbrojeniem ekonomicznem".

Komisja uwypukliła też ścisłą zależ­
ność pomiędzy bezpieczeństwem  a roz­
brojeniem. W dzisiejszym układzie sto­
sunków m iędzynarodowych każde n ie­

bezpieczeństwo lub niebezpieczeństwa 
poszczególnej wojny muszą być n eu tra ­
lizowane przez pew ne zabezpieczenie 
przeciwko nim zagrożonych narodów za 
pomocą gwarancji w ram ach pak tu  Li­
gi, dających im zupełne bezpieczeństwo. 
Taki jest bilans m oralny prac naszej ko­
misji, dzięki którym  opinja publiczna o- 
ceni lepiej osiągnięte tu  wyniki i będzie 
działać wydajnie przez powszechną ak ­
cję rozbrojenia się moralnie, co jest pod­
staw ą wszelkiego rozbrojenia

Proponuje komisji dołączyć do tekstu  
projektu konwencji wstęp, nazywając 
go bilansem moralnym prac komisji.

Przemówienie m inistra Sokala wywo­
łało duże w rażenie. W dyskusji nad 
wnioskiem polskim delegat niemiecki 
Bernstorff, w sposób nam iętny zbijał 
wywody m inistra Sokala, sprzeciwiając 
się jego wnioskowi.

Delegat francuski Clausel poparł 
bardzo gorącó propozycję polską. Dele­
gat angielski sir Cecil H urst przyłączył 
się również do wniosku polskiego. Wmo 
sek polski, w brew  protestow i niemiec­
kiemu, został jednomyślnie przyjęty.

KRONIKA 
EMIGRACYJNA.

SYTUACJA W CHINACH
Pekin, 25. 4. (AW.) W dalszym 

ciągu utrzym ują się tu  pogłoski o 
bliskim objęciu przez gen Czang- 
Tso-Lina stanowiska prezydenta re ­
publiki chińskiej. Tymczasem w 
Nankinie i Szanghaju od szeregu dni 
panuje już spokój. W yrazem  opty­

mistycznych nastrojów co do sytua­
cji w najbliższym czasie jest, że ob­
cokrajowcy am erykanie, którzy nie­
dawno uciekli do Korei i Japonji, 
zaczynają stopniowo powracać do 
Chin północnych.

OSTRZELIWANIE ANGIELSKICH TORPEDOWCÓW

Londyn, 25. 4 (PAT.) Torpedow­
ce angielskie „Keppel" i „W olsey" 
ostrzeliwane były w nocy z piątku 
na sobotę z obu brzegów rzeki Jang- 
Tse powyżej i niżej Czin-Kiang w

pobliżu Nankinu. Torpedowce od­
powiedziały na strzały. Również 
ostrzeliwany był w pobliżu Fu-Tung 
około Kiu-Kiang torpedowiec an­
gielski ,,Peary“.

SOWIETY NIE MAJĄ PIENIĘDZY DLA BEZRO­
BOTNYCH, ALE MAJĄ NA ZBROJENIE

Moskwa, 25. 4. (AW.) Przewodni­
czący Sownarkoma Ryków wygłosił 
nowe przemówienie poświęcone za­
gadnieniu bezrobocia na terenie 
Związku Sowieckiego. Dla części 
bezrobotnych w liczbie przeszło mi­
liona rząd asygnuje na rok bieżący 
zapomogi w liczbie 80 miljonów ru­
bli. Pomoc tę  sam Ryków uznaje 
za niedostateczną, stwierdzając, iż 
nadmiar ludności wiejskiej co roku

wysyła do miast około 200 tys. lu­
dzi, którzy powiększają nieustannie 
kadry bezrobotnych. Nawiązując do 
dyskusji na Wszechzwiązkowym 
Zjeździe Sowietów, Ryków stw ier­
dza, iż mimo powiększenia się wy­
datków na zbrojenia, jest rzeczą 
niemożliwą przekazać coś z tego 
funduszu na bezrobotnych. Jest ko­
niecznością podniesienie poziomu 
technicznego armji czerwonej.

UŁATWIENIA W WYDAWANIU 
NOWYCH KART WSTĘPU DO KON­

SULATU AMERYKAŃSKIEGO.
K onsulat am erykański czyni pewne 

ułatw ienia dla rodzin wychodźców. O 
ile wychodźca posiadał sta rą  k artę  w stę­
pu z r. 1923, wydaną jedynie tylko dla 
niego samego, to obecnie otrzymując na 
zasadzie tej starej k a rty  w stępu nową 
kartę , w ystawioną dla jednej osoby, mo­
żna zwrócić się do konsulatu am erykań­
skiego z prośbą o dopisanie do tej no­
wej karty  w stępu swojej rodziny, co też 
konsulat w większości w ypadków czyni.

W wyjątkowych w ypadkach konsulat 
am erykański udziela naw et dodatkow e­
go zezwolenia nowozaślubionym ,mężom _ 
i nowonarodzonym dzieciom kobiet, k tó ­
re przed 4 la ty  otrzym ały karty  wstępu 
na zasadzie affidavitu od krewnego, wy­
stawionego na ich nazwiska panieńskie.

Jednocześnie konsulat am erykański 
informuje, że nie wydaje dotychczas no­
wych k a rt w stępu dla rolników, wyjeż­
dżających do Stanów Zjednoczonych na 
zasadzie affidavitow. K arty  wstępu ma­
ją być wydawane dopiero w miesiącu 
lipcu r. b. i później na nową kw otę imi- 
gracyjną.

Rolnicy posiadający jednak affidavity 
farm erskie, winni podania swe przesy­
łać do konsulatu, albowiem karty  w stę­
pu otrzymają jedynie ci rolnicy, którzy 
otrzym ają z konsulatu karteczki reje­
stracyjne.

WZNOWIENE EM IGRACJI 
DO FRANCJL

Obecnie jest dokonywana rekrutacja 
180 robotników rolnych i 440 pracownic 
rolnych do Francji.

Zapisy na wyjazd są przyjmowane w 
Państwowych U rzędach Pośrednictw a 
Pracy w miejscowościach następujących:

Ciechanów 20 robotników  rolnych, 50 
kobiet, Kalisz 30 robotn. roln., 50 kobiet, 
W łocław ek 20 kobiet, Zduńska W ola 30 
kobiet, K raków  25 robotn., 100 kobiet, 
Przemyśl 45 robotn., 75 kobiet, Nowy 
Sącz 25 robotn., 40 kobiet, Tarnobrzeg 
35 robotn., 75 kobiet.

Razem 180 robotników  rolnych, 440 
kobiet.

W szyscy zwerbowani robotnicy muszą 
się stawić w Mysłowicach na dzień 28 
kw ietnia, skąd następnego dnia udadzą 
się w drogę do Francji.

Na miesiąc maj jest oczekiwane w ięk­
sze zapotrzebow anie robotników rolnych 
do Francji.

SKARGA NA TOW. OKRĘTOWE 
FRENCH LINE.

Robotnicze Biuro Emgiracyjne, W ar­
szawa, Przejazd 13, otrzymało skargę na 
tow arzystw o okrętow e „French Line", 
W arszawa, Królew ska 27, w której emi­
gran tka opisuje niehygieniczne urządze­
nie okrętów  „Połonja" do Havru i „Nia­
gara" z Havru do Kuby, należących do 
powyższego towarzystwa. Jedzenie by­
ło niemożliwe i większa część pasaże­
rów 3-ej klasy spożywała jedzenie, za­
brane ze sóbą z domu. Szczególnie ko­
biety cierpiały z powodu brutalnego ob­
chodzenia się obsługi okrętu. M ajtkowie 
usiłowali naw et w nocy wedrzeć się do 
kabin przeznaczonych dla kobiet. Kon­
wojent, k tóry  jechał 1-szą klasą, nie o- 
kazywał zupełnie zainteresow ania dla 
pasażerów  3-ej klasy. Listy przesłane 
przez pasażerów  do swoich bliskich w 
kraju nie zostały odtransportow ane przez 
władze okrętu.

w i a d o m o ś c i  z CAŁEGO KRAJU
DOCHODZENIE W SPRAWIE MASAKRY 

W ŻYTYNIU PROWADZI GŁÓWNY 
JEJ SPRAWCA...

CO NA TO WŁADZE CENTRALNE?

Rada Związków Zawodowych w 
Równem komunikuje, że pomimo ar­
tykułu w „Robotniku" o masakrze 
policyjnej w Zytyniu, dotychczas 
bezstronne śledztwo nie zostało 
przeprowadzone, dochodzenie pro­
wadzi w dalszym ciągu sprawca ma­
sakry, aspirant P. P. Klimek.

Ranni robotnicy dotychczas nie o- 
trzy m a li pomocy lekarskiej. W ła ­
śc ic ie l cukrowni zapewnia robotni­
ków  że w najbliższych dniach odbie­
rze im działki ziemi. Wzburzenie 
ro b o tn ik ó w  jest bezgraniczne. Żą­
dają  oni przeprowadzenia bezstron­
nego ś le d z tw a  w ich sprawie.

AFERA SZPIEGOWSKA WE FRANCJI
Paryż, 25. 4. (AW.) Omawiając o- 

statnie aresztow ania komunistyczne 
we Francji stw ierdza „Petit Pari- 
sien” że jest to dopiero początek, 
wielkiej afery szpiegowskiej i że głó­
wne, najbardziej sensacyjne aresz­
towania nastąpią za dni parę. Podo­
bno śledztwo wykryło, że rozgałę­
zioną siecią wywiadowczą kierował 
pewien radny miejski Paryża. Szaj­

ka rozporządzała szeregiem ludzi 
wpływowych i mających dostęp do 
ministerjum spraw wojskowych i 
sztabu generalnego. Model nowego 
typu karabinu maszynowego, prze­
znaczony dla armji francuskiej znikł 
niedawno w tajemniczy sposób i są 
poszlaki, iż czynna tu była wspom­
niana organizacja szpiegowska.

Ł ódź
ZJAZD LEKARZY I DZIAŁACZY 

SANITARNYCH.
Przez 2 dni, t. j. 24 i 25 kwietnia, o- 

bradow ał w Łodzi, w  sali Rady Miej­
skiej, zjazd lekarzy i działaczy san itar­
nych.

Zjazd otworzył przewodniczący Kom. 
org. Zjazdu, w iceprezydent m iasta W o­
jewódzki; przewodniczył dr. Bogucki.

W ygłoszono szereg referatów .
W dyskusji nad referatam i, zabierali 

głos, między innymi: przedstaw iciel Okr. 
Kom. Zw. Zaw., tow. W alczak, oraz 
przedstawiciel samorządu Pabjamc, 
ławnik tow. Pluskowski — w sprawie 
higjeny pracy.

Zjazd zakończony został przyjęciem 
szeregu uchwał, w sprawie wprow adze­
nia racjonalnych przepisów, mających 
na celu popraw ę stosunków higienicz­
nych w zakładach pracy. Jedna z rezo­
lucji domaga się od rządu utworzenia 
specjalnego referatu  sanitarno-lekar- 
skiego, któryby, wspólnie z inspekto­
rami pracy, spraw ow ał nadzór nad sta­
nem higienicznym w zakładach pracy, 
a któryby podlegał głównemu inspekto­
rowi pracy,

L w ów
SPRAW A O ZNIEWAŻENIE REDAK­

TORA „SŁOWA POLSKIEGO".
W czoraj odbyła się przed sądem woj­

skowym rozpraw a przeciw kpt. 40 p. p., 
Wąsowiczowi, oskarżonemu o znane 
zajście w redakcji „Słowa Polskiego", 
gdzie kpt. Wąsowicz, w tow arzystw ie 
2 oficerów, znieważył czynnie red ak to ­
ra naczelnego pisma, p. Kordysa, w 
związku z artykułem  na tem at prze­
mianowania jednej z ulic lwowskich na 
ulicę im Józefa Piłsudskiego.

Trybunał w ydał w yrok uwalniający 
kpt. W ąsowicza od winy i kary. W  mo­
tywach powiedziano, że „znieważając 
redak to ra  Kordysa, kpt. W ąsowicz dzia 
łał pod nieodpartym  przymusem".

ARESZTOW ANIA KOMUNISTÓW.
(telefonem).

W e Lwowie i w szeregu innych miast 
Małopolski Wschodniej, jak Przemyśl,

WYKRYCIE SPISKU W  GRECJI
Ateny, 25 kw ietnia. (AW.). — Prasa 

rządowa, zbliżona do rządu donosi, że 
policja krym inalna w padła na trop 
sprzysiężenia przeciwko rządowi grec­
kiemu. M ianowicie policja w ykryła ta j­
ne schadzki zwolenników b. dyk tato ra  
Pangalosa w miejscu jego aresztowania, 
t. j. w Pireus, na k tórych radzono nad 
obaleniem rządu greckiego. A resztow a­
no wiele osób, w tem kilku wyższych o- 
ficerów.
TEROR SOWIECKI W  GRUZJI

Moskwa, 25 kwietnia. (AW.). Teror 
kaukaskiej G. P. U. ostry zwłaszcza na

terenie Gruzji i południowego Kaukazu 
trw a w dalszym ciągu. Ostatnio roz­
strzelano oskarżonych o „bandytyzm" 
polityczny 6 Gruzinów, w tem 2 studen­
tów.

DELEGACJA ŁOTEWSKA 
DO ROKOWAŃ Z SOWIETAMI

Ryga, 25 kwietnia. (PAT.). Delegacja 
łotew ska do rokowań handlowych z So­
wietami, wyjedzic do Moskwy 
prawdopodobnie w sobotę b. tygodnia, 
i składać się będzie z 5-ciu członków Sej­
mu oraz przedstaw icieli ministerjów. Do 
delegacji tej wejdzie również poseł ło­
tewski w Moskwie Osols.

A m

Żądamy budowy tanich 
mieszka!) robotniczych!

WIADOMOŚCI 
TELEGRAFICZNE

— W Pradze Czeskiej rozpoczęły się 
polsko-czeskostowackie rokowania w spra­
wie komunikacji pogranicznej.

— Niemieckim stalowniom Hoscha w 
Dortmundzie udało się po długich doświad­
czeniach wynaleźć nowy sposób otrzymy­
wania stał! wprost z kruszcu. System ten 
będzie mial olbrzymie znaczenie dla prze­
mysłu, zmniejszy bowiem poważnie koszty 
produkcji

— Londyński „Times" donosi z Nowego 
Yorku, ;ż skutkiem wylewu rzeki Missisipi 
około 100.000 osób zostało pozbawionych 
dachu nad głową, a śmierr znalazło 150
Osób.

— Z hbaćkł;! donoszą; Przebywający tu 
przywódca angielskiej Labo-tr Party Mac­
Donald zathorował na gardłu. Znajduje się 
on obcznie w szpitalu.

— W Dtauvii.e (Francja) wyleciał w po­
wietrze arsenał artyleryjski. Wybuch był 
tak silny. kilkanaście tumów znajdują­
cych się w pobliżu zawaliło się. W okoli­
cy wybuch spowodował znaczne zniszczą- 
n ii Zabitych jest kilka osćb, liczba ran­
nych wynosi kilkadziseiąt.

— Z Nicei PAT. donosi' Wielka nagro­
da miasta Nicei — puhar wędrowny — 
wrócił znowu do Polski. Zdobył ią por. Szo 
sland na koniu „Redgloadt". Retro. Anto­
niewicz na „Banzaju" zajął 7-me miejsce, 
por. Lewicki na koniu „Mira” 14-te miej 
see. Wstęgi honorowe zdobyli rtm. Suski 
na „Zeferze", mjr. Toczek na „Hamlecie", 
pułk. Róromel na koniach „Moja" i „Miła1
i rotm. Królikiewicz na koniu „Drea".

Drohobycz i anne, policja dokonała sze­
regu aresztowań. A resztow ano w sa­
mym Lwowie kilkadziesiąt osób.

L u b a r t ó w
WYNIKI WYBORÓW DO RADY 

M IEJSK IEJ.
Dziś ogłoszono' wyniki w yborów do 

rady miejskiej w Lubartowie, odbytych 
w dn. 24 kw ietnia. Głosowało ogółem 
3800 osób, uprawnionych do głosowania 
było 3873. Na listę nr. 1 — sjonistów — 
głosowało 1008, uzyskała ona 8 m anda­
tów. lista nr. 2 — żydów ortodoksów — 
354 głosów — 3 m andaty, Nr. 3 — bez- 
partyjna-m ieszczańska — (narodowa de­
mokracja) 755 głosów — 6 m andatów, 
Nr. 4 — klub napraw y gospodarki miej­
skiej — 358 głosów — 3 m andaty, Nr. 
5 — komuniści — 234 głosów — 2 man-! 
daty, Nr. 6 — P. P. S. — 271 głosów — 
2 m andaty.

B ie ls k o
Naczelnik biura Zakładu Pensyjnego. 

Teofil Biegoń, który popełnił defrauda­
cję na szkodę Zakładu, otruł się oneg- 
daj, zanim przetransportow ano go do 
więzienia w Cieszynie, gdzie m iała się 
odbyć przeciw  niem u rozpraw a sądo­
wa. Biegoń wypił cały litr spirytusu de­
naturowanego i, natychm iast po prze­
wiezieniu do szpitala, zmarł.

W iln o
W PROST ZE ZWIĄZKU N. P. R. NA 

STAROSTĘ.
A W donosi, iż w wileńskich kołach 

politycznych utrzymuje się pogłoska,; 
jakoby na stanowisko starosty  w Świę- 
elanach miał być mianowany p. Stefan 
Mydlarz, — który  jest ściśle związany 
ze Związkiem Naprawy Rzplitei O bec­

n ie  p. Afydlarz zajmuje stanowisko se­
kre tarza  okręgowego Z. Z. P., pozosta­
jącego pod wpływami praw icy N. P- K-

t .  Ui_ U f f

Robotnicy popierajcie 
sw o je  pism o

RUCH R O B O T N I C Z Y
ODSŁONIĘCIE SZTANDARU 

KOŁA RZEŹNIKÓW DZIELNICY 
JEROZOLIM SKIEEJ.

Skromna, a podniosła uroczystość od­
była się w sali Związku M etalowców, w 
niedzielę w południe.

Niedawno pow stałe Koło rzeźników 
Dzielnicy Jerozolim skiej P. P. S. obcho­
dziło u ro c z y s to ść  otrzym ania własnego 
sztandaru, ufundowanego już zc składek 
tego Koła partyjnego. W  otoczeniu in­
nych sztandarów tej zasłużonej dla ru­
chu socjalistycznego dzielnicy, nowy 
sztandar oddany został w ręce przew o­
dniczącego Koła, po zagajeniu uroczy­
stości przez tow. Ciążela. W imieniu 
Związku zawodowego spożywców prze­
mawiał tow. M orawski, w imieniu dziel­
nicy jerozolimskiej zasłużony jej prze­
wodniczący tow. Żychowski.

Po przemówieniu przedstaw iciela W. 
O. K. R. P. P. S. składali życzenia jak- 
najpomyślniejszego rozwoju nowego Ko­
ła tow. ślusarski, Wilczyński i Boczkow- 
ski; w imieniu metalowców tow. Puch- 
niewski; w imieniu oddziału wędlinia- 
rzy Zw. Spożywców przewodniczący 
honorowy dzielnicy tow. KowalskL

Po każdem  przemówieniu grały na 
przem ian ork iestra  M etalowców i Koła 
rzeźników pieśni rewolucyjne.

Po zakończeniu uroczystości przez 
przewodniczącego Koła i dzielnicy, obie 
orkiestry wykonały wspólnie szereg u- 
tworów muzycznych.

N astąpiło zdjęcie fotograficzne now e­
go sztandaru partyjnego; poczem odbyło

się w tej samej sali zebranie to w a r z y s k i®  
członków Koła z żonami i dziećmi, ^  
czasie którego wygłoszono szereg pr**' 
mówień, przeplatanych śpiewem i po t*  
wędką.

Ł ódź
PODWYŻKA DLA MAJSTRÓW FA' 
BRYCZNYCH I PRACOWNIKÓW Bjjj 
ROWYCH W PRZEMYŚLE WŁÓK®* 

NICZYM.
Majstrowie fabryczni w przemy**^ 

włókienniczym otrzymali, w zw iązk u  
orzeczeniem komisji arbitraż»w ej, 4 p 
podwyżki. M ajstrowie są niezadowo
z tej decyzji i prow adzą w dalszy® 
gu rokow ania z przemysłowcami.

V  , 25
Pracownicy biurowi otrzymali oa 

proc. do 30 proc. podwyżki do cenfl(Jc,. 
ze stycznia 1924 r. Decyzja ta  nie z» : 
woliła pracowników biurowych i v  
bliższych dniach mają oni wysłać P _ 
test w tej sprawie do w ic e p re m ie ra
tla.

K rak ó w

PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

W czw artek, dn. 28 b. m.< 0<̂ ® „1,' 
się w sali Małop. Tow. R oln iczeg  
S z c z e p a ń sk i 7 o godz. 7-ej wiec®. 
pracowników umysłowych, zw1 ?tL vsI°' 
ra n ie m  Zw. Zaw. P ra c o w n ik ó w  s i ­
wych, Sław kow ska 6, a poświęco 
a k tu a ln ie jsz y m  sprawom walki o P 

; i pracowników umysł°'wY

Nie jałmużny, lecz pracy 
dla bezrobotnych!
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Z ŻYCIA PARTJI
Posiedzenie Centralnego Wydziału 

Wiejskiego P. P. S. odbędzie się we 
wtorek, 26 b . m. w lokalu C. K. W. P. 
P. S. Początek o godz, 4.30 popoł. pun­
ktualnie. Obecność wszystkich członków  
Wydziału konieczna.

Jan Kwapiński, przewodn.

We wtorek, dn. 26 b. m.

Warszawski Wydział Kobiecy PPS., Le­
szno 53. Zebranie odbędzie się we wtorek 
in. 26 kwietnia o godz. 7 i pół wiecz. Na 
Porządku dziennym dzień 1 Maja i wybo­
ry do Rady Miejskiej.

Koło Polityczne Kasy Chorych. O godz.
8 m. 30 wiecz. w lokalu O.K.R. zebranie 
Koła.

Koło Tramwajarzy „Jerozolima". O godz.
5, Chłodna 41, zebranie Koła, na którem 
tow. Edward Zawadzki wygłosi III odczyt 
* cyklu „Historja socjalizmu".

śródmieście. O godz. 7 (Al, Jerozolim.
6) posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
Posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Powązki. O godz. 7, Okopowa 30 m. 16, 
Posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Koło rzeźników, O godz. 5, Chłodna 41, 
**branie Koła.

Koło tramwajarzy „Praga". O godz. 
7, Brukowa 29, zebranie Koła.

Koło gazowni „Ludna". O godz. 6 (Al. 
Jerozolimskie 6), zebranie Koła.

W środę dnia 27 b. ra.
Dzielnica Wola-Czyste. O godz. 6 w lo­

kalu dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się po­
godzenie Komitetu oraz o godz. 7 ogólne 
*e branie członków dzielnicy,

Dzielnica Ochota o godz. 6 Grójecka 59— 
Pdbędzie się posiedzenie komitetu oraz o 
6odz. 7 ogólne zebranie członków dzielnicy, 
i Dzielnica Jerozolimska o godz. 7 Chłodna 
t l  — odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnic owego.

Dzielnica Mokotów o godz. 7 Bagatela 
l2a _  odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Pocztowa Org. P. P. S. o godz. 7 (Al. J e ­
rozolimskie 6) — odbędzie się posiedzenie 
"Komitetu".

Dzielnica Starówka o godz, 7 Rycerska 6 
odbędzie się posiedzenie komitetu dziel­

nicowego.
Koło Tramwajarzy „Starówka". O godz.

7 w lokalu Rycerska 6, odbędzie się ze­
branie Kola.
' Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w 
lokalu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się po­
jedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Marymont o godz. 7 w lokalu 
Przy u], Cbotomskiej 3, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu dzielnicowego.

Komitet Majowy P. P. S. o godz, 6 w lo­
kalu OKR. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie 
** posiedzenie Komitetu Majowego. 

Dzielnica Powiśle o godz. 7 w lokalu O. 
R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 

•Posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Ruch zawodowy
' W arszaw ska R ada Zw. Zaw. W śro- 

dn ia 27 b. m. pu n k tu a ln ie  o godz. 7 
bo poł. w  lokalu  p rzy  ul. L eszno 48, od­
będzie się doroczna K onferencja W ar- 
s*a\vska.

Na p o rządku  obrad : 1. S praw ozdanie 
®kretarjalu. 2. S praw ozdan ie finanso-

3. S praw ozdan ie  Komisji Rew izyj-
4. W ybory W ydziału Rady. 5. 1-szy

^ a j.
Zarządy Zw iązków  prosimy o punktu- 
n* przybycie. K onferencja rozpocznie 

Sl̂  punktualnie bez względu na liczbę  
°becnych.

Baczność Metalowcy fab ryk  pry- 
’atnych i uw ojskow ionych. W e w to rek  

26 k w ie tn ia  r. b. o godz. 7 po poł. 
k l°k a lu  Związku, ul, Leszno 53, od- 
. się posiedzenie m ężów  zaufania
. “ le g a tó w  fab ryk  p ryw atnych  i uwoj-

owionych.
, SpraWy ważne. Obecność wszystkich  

R ę c z n a .
M ężowie zaufania obow iązani są 
leć p rzy  sobie subkasjerk i, delegaci— 

° andaty.

Ruch młodzieży
TUROWCY BACZNOŚĆ! 

l-szo MAJOWA AKADEMJA MŁO­
DZIEŻY.

^®*aniem Warsz. Org. Młodz. T- U. 
j .* Zw. Niez. Mł. Socj., odbędzie się w 
n * **£o Maja w Sali T-wa Hygienicz- 

*°i Karowa 31 o godz. 6 wiecz.

AKADEMJA MŁODZIEŻY.

N(»rvfCmawiBĆ będą to w. tow.: poseł
J  bert Barlicki, M. Downarowicz, Z.

^ n k ie w ic z  i Z. Zienc.
A|ar- c*«!ści artystycznej przyjmą udział: 
M#r.!a Dalcerkiewiczówna (recytacja), 
(śpjaa Najlowa i Bogdan Trzepiński 
Qr E. Jastrzębska (akompanjament) 
Wftr ° r śpiewaczy i deklamacyjny

0 t £ - M lo d z . T. U. R.
btr,  PŁATNE bilety wstępu można 
'#cj6  ̂ ** lokalach kół i w Sekretar-

War“ ' T- u * R < AL Jer° '  
6, między godz. 5 —7 po poł.

ZJAZD
PRZEDSTAWICIELI SEJMIKÓW 

POWIATOWYCH
W ubiegłą niedzielę otw arty został w ga­

lach Stowarzyszenia Techników trzydnio­
wy zjazd przedstawicieli samorządu powia­
towego. Na zjazd przybyło 350 delegatów, 
reprezentujących 195 powiatowych związ­
ków komunalnych, nadto zaś zaproszeni 
przedstawiciele władz państwowych oraz 
goście.

Zjazd otw arty został przez sen. J. Zda­
nowskiego, prezesa Rady Zjazdów Samo­
rządu Ziemskiego. Następnie zjazd witał 
wice-minister Spraw Wewnętrznych dr. J a ­
roszyński, który wskazał na wielką rolę ja­
ką ma do spełnienia obecnie samorząd w 
związku z ożywiającym się tyciem gospo- 
darczem, oraz podkreślił życzliwy stosunek 
Ministerjum Spraw Wewnętrznych do 
związku sejmików powiatowych oraz zja­
zdów samorządowych, jako mających duże 
znaczenie w rozwoju działalności samorzą­
du. Następnie witali zjazd dr. J. Zawadz­
ki, imieniem Związku Miast Polskich, oraz 
W. Popielawski — imieniem Rady Naczel­
nej związków pracowników samorządo­
wych.

Pierwszy dzień obrad wypełniły referaty. 
Sen. J. Zdanowski złożył sprawozdanie z 
działalności Zarządu i Rady Zjazdów Sa­
morządu Ziemskiego w r, 1926, rozwijając 
swe sprawozdanie na interesującem tle u- 
kładu całokształtu zagadnień, związanych 
z samorządem. W swem sprawozdaniu sen. 
Zdanowski wskazał na wielki rozwój orga­
nizacji związków sejmików powiatowych, 
która objęła obecnie, z małemi wyjątkami 
związki samorządu powiatowego całej 
Rzeczypospolitej. N

Następnie p. W. Gajewski mówił o dzia­
łalności samorządu powiatowego w latach 
1925 i  1926, wyrażającej się w cyfrach wy­
konanych budżetów.

P. J. Bek mówił o głównych wytycznych 
planowej gospodarki związków samorzą­
du powiatowego.

DROŻYZNA
CENA CHLEBA W WYDZIALE ZAO- 

PATRYWANIA.
W obec podw yższenia ceny  chleba 

p rzez p iek arzy  p ryw atnych  od pon ie­
dzia łku  do 69 gr. za py tlow y  i nałęczow  
ski, o raz  do 57 gr. za sitkow y i razow y, 
kom unikują nam , że M iejskie Z ak łady  
Z aopa tryw an ia  W arszaw y  zachow ują 
dotychczasow e ceny  ch leba i sprzedają 
p ierw sze dw a g a tunk i po  63 gr„ dw a 
zaś pozosta łe  po  52 gr. za kg. w  d e­
talu.

0 ROZBIÓRKĘ
/  KOMINA FABRYCZNEGO 

NA PL. SASKIM
W swoim czasie Min. Robót Publicznych 

odroczyło rozbiórkę komina fabrycznego na 
należącej do Min, nieruchomości, szpecą­
cego plac Saski, przez zatrudnionych przez 
Min. bezrobotnych, do czasu ukończenia 
rokowań, związanych z nabyciem pałacu 
Krooenberga przez Bank Gospodarstwa 
Krajowego, z czem połączone było nabycie 
przez wspomniany Bank sąsiedniej posesji 
oraz zburzenie przezeń całej nieruchomo­
ści w celu wybudowania domu mieszkalne­
go.

Obecnie, jak już donosiliśmy, pertrakta­
cje te rozchwiały się ostatecznie. Wobec 
tego, iż na Bank Gospodarstwa Krajowego 
liczyć obecnie nie można, Min. Robót Pu­
blicznych winno zdecydować obecnie oma­
wianą sprawę w myśl poprzednich swych 
zamierzeń i przystąpić do szybkiego wyko­
nania rozbiórki komina.

Ukazał się świeży, kwietniowy nu­
mer „ROBOTNICZEGO PRZEGLĄDU 
GOSPODARCZEGO", zawierający arty­
kuły A. Z. „Jednolity front przeciwro- 
botniczy", K. Morskiego, omawiający 
państwowy projekt ustawy o obowiąz- 
kowem ubezpieczeniu, artykuł S, H. 
Jask. o „Nowelizacji ustawodawstwa w 
zakresie rozbudowy miast", wreszcie 
najświeższą „Statystykę ruchu zawodo­
wego" J. T. Mieszkowskiego, pozatem  
zwykły, obfity dział przeglądów.

Z. N. M. S.
Komitet Majowy odbędzie zebranie w lo­

kalu T. U. R., Al. Jerozolimskie 6, w śro­
dę, 27 b. m., o god<z. 7 punktualnie. Obec­
ność wszystkich członków bezwzględnie ko­
nieczna.

Koło Uniwersyteckie, Zebranie Koła w 
lokalu T. U. R., Al. Jerozolimskie 6, odbę­
dzie się w środę, 27 b. m., o godz. 7 i pół 
wiecz. Na porządku dziennym sprawa o- 
statniei sesji walnego zebrania Bratniej Po­
mocy S. U, W.
"Milicja Z. N. M. S. We czwartek o g.
6.30 (Al. Jerozolimskie 6) zbiórka milicji 
Z. N. M. S. Obecność członków milicji 
obowiązkowa.

K R O N I K A
STAN POGODY

W Polsce przez cały dzień panowało 
zachmurzenie zmienne z praetotnemi opa­
dami.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczo­
raj w Warszawie 9°2, najniższa 3*7.

W Zakopanem rano było dość pogodnie, 
tem peratura 6°, najniższa z nocy 1®, naj­
wyższa onegdaj 9°.

P. p. p. w dniu dzisiejszym: zachmurze­
nie przeważnie duże z przejaśnieniami w 
ciągu dnia. Przelotne deszcze, zwłaszcza 
na zachodzie kraju. Dość chłodno. Słabe 
lub umiarkowane w iatry z południowego 
zachodu.

Kontrola rezerwistów. Od poniedziałku, 
25 kwietnia r. b. funkcjonariusze P. P. 
przystąpili do kontrolowania w poszcze­
gólnych domach, czy wszyscy rezerwiści 
dopełnili obowiązku zameldowania zmiany 
adresu w sekcji wojskowej magistratu i 
czy uwidoczniony w książeczce wojskowej 
adres zgodny jest z obecnym miejscem 
zamieszkania rezerwisty.

Winni niewykonania tego obowiązku bę­
dą karani do 500 zł. a, w razie dalszej o- 
piesizałości, bezwzględnym aresztem do 6 
tygodni. Wszyscy rezerwiści, którzy dotąd 
z jakichkolwiek powodów obowiązku mel­
dowania się nie dopełnili, winni niezwło­
cznie zgłosić się do sekcji wojskowej ma­
gistratu (ul. Daniłowiczowska 1). Biura 
meldunkowe czynne są do godz. 6 wiecz.

Biuro Pośrednictwa Pracy przy Stow. 
Aplikantów Sądowych i Adwokackich w
Warszawie wzywa kolegów i koleżanki w 
wieku ponad lat 25, reflektujących na pła­
tną pracę w Komitetach wyborczych do 
zgłoszenia osobiście lub listownie nazwisk 
swych oraz adresów w Sekretarjacie Za­
rządu w poniedziałek i w torek 25 i 26 bm. 
w godz. 6—7 wiecz. przy ul. Niecałej Nr. 1 
m, 18.

Kursy wakacyjne. Min. Oświecenia or­
ganizuje w roku bieżącym około 120 kur­
sów dla nauczycieli szkół powsżechnych. 
Zapisów dokonywa nauczycielstwo drogą 
służbową tylko na kartach wpisowych, wy­
danych przez Ministerjum. Są one w ce­
nie po 5 groszy, do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

Komunikat Targu Poznańskiego. Dla u-
dogodnienia zwiedzającym tegoroczne 
Międzynarodowe Targi Poznańskie, z dn. 
30 kwietnia r. b. zostanie uruchomiony po­
ciąg pospieszny, w raz z wagonem sypial­
nym, na linji Lwów — Poznań, k tóry  ma 
także połączenie z pociągami Wiedeń — 
Wrocław — Katowice.

Odczyt. Dn. 28 kwietnia o godz. 8 w. 
w Aud. VIII Uniw, Warsz. p. Orsetti wy­
głosi odczyt p. t. „Kropotkin".

Doroczne Zebranie Tow. Żłobków dla 
Niemowląt odbędzie się w dniu 27 kwie­
tnia r. b. o godz. 7 i pół w pierwszym te r­
minie, a o godz. 8-ej w drugim terminie, w 
lokalu własnym ul. Puławska 33.

Balmont o emigracji rosyjskiej. W czwar­
tek, dn. 28 kwietnia r. b. o godz. 8 wiecz. 
w sali Tow. Higienicznego, poeta rosyjski 
Konstanty Balmont wygłosi drugi z kolei 
odczyt, tym razem po rosyjsku, o emigracji 
rosyjskiej. Odczyt będzie poprzedzony 
częścią poetycką, w której znakomity au­
tor wypowie własne wiersze w oryginale.

WYPADKI
SAMOBÓJSTWO Z POWODU BRAKU 

PRACY.
W bratnie domu nr. 7 przy nl. Krzy­

we Koło napd się esencji octowej bez­
robotny Jan Kostecki, którego Pogoto­
wie przewiozło do szpitala św. Rocha.

UDAREMNIONE SAMOBÓJSTWO 
ZŁODZIEJA.

W  res tau rac ji „W arszaw ianka", p rzy  
ul. N ow y Świat, u ję to  złodzieja k ieszon­
kow ego, W łodzim ierza Czajkow skiego 
(Z łota nr. 83). C zajkow skiego odp row a­
dzono do X II I -kom isa rja tu  p. p., gdzie 
w  p rzystęp ie  rozpaczy , w yjął nóż i usi­
łow ał się p rzeb ić. S to jący  w pobliżu 
Czajkow skiego po ste ru n k o w y  zdo ła ł 
obezw ałdnić d esp e ra ta  i udarem nić sa ­
m obójstw o.

ARESZTOWANIE FAŁSZYWEGO
POBORCY POD A TK O W EG O .

W  m ieszkaniu  S te fan a  Ponióskiego, 
przy  ul. C zerw onego Krzyża, za trzy m a­
no oszusta, podającego się za poborcę  
podatkow ego, n iejakiego W ik to ra  C ze­
chow icza, k tó ry  z pow . R ów ieńskiego 
p o b ra ł p o d a tk i od n iek tó ry ch  p ła tn i­
ków  i, roztrw on iw szy  p ien iądze zbiegł 
do W arszaw y.

TRAGEDJA SZEREGOWCA.
W  bram ie dom u nr. 76 p rzy  ul. Z ło­

te j n ap ił się jodyny szeregow iec 1 p u ł­
ku  lotniczego S tan is ław  K onopka. Po­
lic jan t p rzep row adz ił d esp e ra ta  do 
szp ita la  m iejskiego p rzy  ul. Z łotej nr. 
74

POŻAR.
W sk u tek  w adliw ie urządzonego ko ­

mina, w yn ik ł pożar w  dom u dzierżaw io­
nym  przez K ocilew skiego w e wsi P la ­
ców ce, gm. M łociny. S p łonął doszczęt­
n ie dom m ieszkalny  i w szystk ie sp rzę­
ty  dom ow e. S tra ty  w ynoszą 16.000 zł.

W Y PA D EK  SAM OCHODOW Y.
P rzed  dom em  nr. 38, na K rak . Przedm . 

pod sam ochód n r, 18143, p row adzony

przez M arjana B rzozow skiego, d o sta ła  
się 60-letn ia  P e tro n e la  P o k o ta  (D obra 
nr. 7), k tó rą  tym że sam ochodem  p rz e ­
w ieziono do szp ita la  św. R ocha, gdzie 
lek arz  dyżurny  stw ierdz ił s tan  ciężki, z 
pow odu ogólnego po tłuczen ia .

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
18-letnia A nton ina  Januszew ska , za­

m ieszkała  p rzy  rodzin ie  p rzy  ul. G ro ­
dzieńskiej n r. 37, ta rg n ę ła  się n a  życie, 
z ro zpaczy  po m ężu, z k tó rym  się ro z ­
w iod ła  w  październ iku  r. ub . M łodo­
cianą d esp e ra tk ę  Pogotow ie przew iozło  
do szp ita la  P rzem ien ien ia  P ańskiego.

—  22-letn ia S abina Z agórska (N iska 
n r. 18) ta rg n ę ła  się na życie p rzez o tru ­
cie się ługiem  w  bram ie dom u nr. 52 
p rzy  ul. G rójeckiej. Pogotow ie p rzew io­
zło d esp e ra tk ę  w stan ie  ciężkim  do 
szp ita la  D ziecią tka  Jezus.

—  24-letn ia Ja n in a  K alinow ska 
(Św iętojerska nr. 18), służąca, o tru ła  się 
esencją octow ą P ogotow ie przew iozło  
d esp e ra tk ę  do szp ita la  W olskiego.

SA M O B Ó JSTW O  75-LE T N IEJ 
STA RUSZKI.

P au lina  B ielska, la t  75, bez  zajęcia 
i bezdom na, chcąc pozbaw ić się życia, 
u d a ła  się na ul. W łodarzew ską, n a  ty ­
ły  w ięzienia M okotow skiego, gdzie sko ­
czyła do glinianki. R ozpaczliw y k rok  
sędziw ej d esp e ra tk i u jrzało  dw óch miej-' 
ścow ych m ieszkańców , k tó rzy  rzucili 
się n a  ra tu n e k  i s ta ru szk ę  w ydobyli.

PRZY BU D O W IE TU NELU .
P rzy  zbiegu ul. K ruczej i A l. Je ro z o ­

lim skich za ję ty  p rzy  budow ie tunelu  
kolejow ego w ęzła  w arszaw skiego , 33-le- 
tn i S tan is ław  B roniew ski, w czasie p ra ­
cy, w pad ł do g łębokiego dołu . L ek arz  
P ogotow ia stw ie rdz ił ogólne p o tłu cze­
nie, szczególnie k la tk i p iersiow ej i 
brzucha, o raz  złam anie k ilku  żeber. 
B roniew skiego w  stan ie  ciężkim  p rze ­
w ieziono do szp ita la  D ziecią tka  Jezus.

* * * * * * * * * *

ŻYCIE GOSPODARCZE
JESZCZE JEDEN ROZBITY KARTEL.

P ierw szego styczn ia r. b. p rze s ta ł 
istn ieć  k a r te l naftow y. S k u tk i rozbicia 
się tego k a r te lu  n ie  dały  długo n a  sie ­
b ie czekać. S tan ia ła  n afta  ku  zadow o­
leniu w szystk ich  konsum entów .

Z zadow oleniem  notu jem y dzisiaj ro z ­
b ic ie  się k a r te lu  naftow ego Z agłębia 
D ąbrow skiego. Z istn iejącej w Z agłę­
biu D ąbrow skim  t. zw. konw encji w ęglo­
w ej w ystąp iły  trzy  kopaln ie, należące 
do koncernu  H uty  B ankow ej, k tó re  już 
obniżyły  cenę w ęgla.

Dla p rzeciw działan ia  zniżce, pozo­
sta łe  skarle lizow ane  kopaln ie  ogran i­
czyły o 10 proc. p rodukcję  w ęgla na 
p o trzeb y  ry n k u  w ew nętrznego .

Szkodliw ej te j akcji skarte lizow anych  
kopalń  pow inien  R ząd  z ca łą  stanow ­
czością przeciw staw ić  się, jako przyczy. 
m ającej się do u trzym ania drożyzny i do 
zw iększenia liczby  bezrobotnych .

PRZED SEZONEM 
WYŚCIGOWYM

Tegoroczny sezon wiosenny wyścigów 
konnych rozpoczyna się 1-go maja i trwać 
będzie do 3 lipca, gonitwy odbywać się bę­
dą 4 razy w tygodniu. Derby i nagroda p. 
Prezydenta rozegrane zostaną dn. 5 czerw­
ca. Część koni zimowała w stajniach na 
polu mokotowskim, z poza Warszawy przy­
były już na tor stajnie: pp. Bersooa, Dzierz- 
bickiego, Grzybowskiego, 9-go pułku strzel­
ców i Lubomirskich.
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Ogłoszenia 
drobne

GRAMOFON!! &
we, beztubow e, waliz­
kow ej kieszonkow e od 
zl. 80.— Płyty n a j­
nowszych n a g r a ń .  
W szelkie Instrum enty 
m uzyczne na warun­
kach n a j d o g o d ­
n i e j s z y c h .  Od­
powiedzialnym  

bez zaliczki. Ka­
m ieniecki — Marszal- 
kowska 81b.

l e ’s i j T  zegarki. 
P ierścionki. Obrączki 
na raty bez zaliczki. 
Zegarm istrz G u t r o a -  
c h e  r, Sm ocza 21 róg 
Dzielnej.

Potrzebna
ka do fabryki jedw ab­
nych wstążek n a  wy­
jazd. Zgłaszać się  
S ienna 42 m. 16 — 
od 10 do 12-ej.

Pltefony, Por-
lofony I muzyczne
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnow szych 
nagrań na dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
„L utn ia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68._______

Zarząd S
w arzyszenia Pracy Za­
wodu Fryzjerskiego — 
B racka 17 —  ogłasza, 
iż Stow arzyszenie zo­
stało  zllkwidowanem 
1 wzywa istn iejących 
wierzycieli d o zg tasza - 
nta swych roszczeń.

t

Nowe | czasy 
nowe

’j U  . ,
Panna Kasia Mądralska ożywa teraz życia, b o  
uciążliwe pranie, które trwało dawniej cały dzień, 
odbywa się obecnie w ciągu kilku kwadransów.

R  A JO X o  ®r
wykonywa cąlą pracę!

R obotnicy po ­
p iera jc ie  sw o je  
pism o co d z ien n e

Rozpuścić Radión _____
przedtem bieliznę Włożyć do rozczynu i  gotowań 

| 20 minut, potem płukąj f i  s t a r a n n i e .

■ Bielizna staje się czysta I śnieżnobiała.

ftadldn nie 
wlera pod gwa­
rancję chlorku

a n l f n  n y c  h 
s k ł a d n i k ó w  
*xhod i|w yclv

Oszczędza bieliznę I ręce. Redukuje pFżeę do nńńubóm.

e r z e ;
NA ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 

PRZYJACIÓŁ DZIECL
Pracownicy drukarni „Robotnika" zł. 

32.55.
Tow. Grunwald, z okazji pogrzebu tow. 

Feliksa Tokarskiego zł. 5-

C H 0 D A K 0 L
R adykalnie usuw a odciski wraz z korzeniam i 
L aboratorjum  ,,POLLABOR“ Sp. z o. o. 
y —  W a r s  z a w a.



„SAM TO WIDZIAŁEM” ...
JAK R02NIE WIDZĄ „NAOCZNI ŚWIADKOWIE"

CIEKAWE PORÓWNANIE SPRAWOZDAŃ DZIENNIKARSKICH

Przed kilku tygodniami, jak wiado­
mo, spoliczkowany został podczas 
odczytu w Nowym Jorku, były rew o­
lucyjny prem jer rosyjski, Kerenskij.

Jeden z dzienników nowojorskich 
zadał sobie trochę trudu i poró^wńiał 
(sprawozdania z różnych dzienników 
nazajutrz po wypadku. '

Oto, jak opisują różni sprawozdaw­
cy sam fakt uderzenia:

...Smagnęła go okrutnie rękawicz- 
ikami po policzku,
! ...Uderzyła go bukietem  w lewy 
policzek.

; ...Rzuciła kwiaty, które miała w 
ręku i uderzyła go po tw arzy ręka­
wiczkami.

...Spoliczkowała go boleśnie trzy­
krotnie,

, ...Uderzyła go po tw arzy i głowie 
z sześć razy.

U derzyła go w tw arz kilka razy. 
...Uderzyła go raz jeden.
Tyle było różnych opisów spolicz- 

kowania.

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

ŚRODA.
12.00 — Komunikat rolniczo - meteoro­

logiczny. 15.00—15.25 Komunikat gospodar­
czy i meteorologiczny. 15.30—15.55 Wykład 
dla maturzystów z cyklu „Historja Polska" 
p. t. „Adam Asnyk" — wygłosi p. Gąsio- 
rowska Szmydiowa. 16.45—17.00 Program 

,dla dzieci „Mit i Micia" — wykona pp. 
W anda Tatarkiewiczówna i Benedykt 
Hertz. 17.15 — Koncert popołudniowy. Wy­
konawcy: Orkiestra powiększana P. R. pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego, p. Seweryn 

! Snieckowski (obój solo) i prof. Ludwik 
Urstein (akomp.) Część 1-a. 1. a) G. Au- 
bry: „Yolande", uwertura, b) Lalo E.: Se­
renada z suity „Namouna" — wykona or­
kiestra. 2. Ernest Gili et: Fantazja na obój 

j— wykona p. S. Snieckowski. Część Il-a. 
3. a) A. Durand: Chaconne, b) Schumann: 
Intermezzo, c) H. Bussner — H. Mouton: 
Mała suita: I. E. Sourdim, II. Valse lente, 
III. Vieille chanson, IV. Soherzetto — wy­
kona orkiestra. 4. a) Schumann: Romans, 
b) W ider: Pastorałka — wykona p. S. 
Snieckowski. 18.00 — Komunikat meteo­
rologiczny. 18.40 — 19.00 Rozmaitości. 
19.00 — 19.25 „Skrzynka pocztowa" — ko­
respondencję bieżącą omówi dr. Marjan 
Stępowski. 19.30 — 19.55 Odczyt p. t. „Ko­
munikacja” — wygłosi prof. A. Janowski 
(z cyklu „Co każdy o Polsce wiedzieć po­
winien”). 19.55—20.15 Komunikat rolniczy. 
20.15—20.30 Przerwa. Przypuszczalnie ko­
munikaty. 20.30 — Koncert wieczorny. Mu­
zyka operetkowa. W czasie przerwy kon­
certu  nadany będzie komunikat „Messager 
Polonais" w języku francuskim. Komuni­
k a t Iotniczo • meteorologiczny. 22.00 — 
Sygnał czasu. — Komunikaty prasowe. 

>22.30 — Transmisja muzyki tanecznej z ho- 
| telu „Bristol".

BIAŁA KOBIETA 
W U JĘCIU JAPOŃCZYKA

Zamiesakujący w Paryżu malarz ja­
poński Foujita cieszy się wielką popu- 

llarnością. Paryskie damy uważają za o- 
;statni „krzyk mody" — portrety pędzla 
jFoujity. Ryoina nasza przedstawia cha­
rakterystyczne ujęcie kobiety europej­
skiej przez azjatyckiego malarza.

A oto, co nastąpiło później:
„Kerenskij cofnął się.
...Stał nieruchomy...
...Zrobił krok wstecz, zachowując 

spokój.
Stał spokojnie i ręką machał do 

przyjaciół.
...Stał spokojnie, z rękami, założo- 

nemi w tył.
..Zatoczył się...
...Znieruchomiał..*
A wreszcie:
...Zakotłowało się dokoła niego. 

Zawrzało. Pięści zawisły nad głowa­
mi. Nosy zaczerwieniły się...

Doskonała próba dokładności spra­
wozdawczej reporterów , nieprawdaż?

Ale naw et wziąwszy pod uwagę 
pewną przesadę dziennikarską, wi­
dzimy przecież, że w chwilach za­
mieszania i przytoczonej akcji różni 
ludzie różne odbierają wrażenia.

Ostrożnie z „naocznymi świadka­
mi"...

OGÓLNOPOLSKI ^

KURS INSTRUKTORÓW
SPORTOWYCH Z. R. S. S.

Tow. Sportowcy: Przybywajcie na kurs 
instruktorów Z. R. S. S. •

Dnia 8 maja rozpocznie się w W arsza­
wie, dwutygodniowy kurs instruktorów 
sportowych Zw. Robotniczych Stow. Spor­
towych. Na kurs ten wszystkie organizacje 
sportowe należące do Z. R. S. S., mogą 
zgłosić uczestników. Uczestnicy otrzymają 
mieszkanie i jedzenie.

Program kursu obejmuje: zajęcia prak­
tyczne — 4 godziny dziennie i  wykłady 
— 3 godziny.

W skład zajęć praktycznych wchodzą: 
1. Gimnastyka (Bucka i szwedzka); 2 Lek­
ka atletyka; 3. piłka nożna; 4. Gry atle­
tyczne; 5. boks.

Zgłoszenia wraz z wpisowem w wysoko­
ści 15 zł. należy przesyłać do sekretariatu 
Z. R. S. S. Warszawa, W arecka 7 w bra­
mie, I piętro (pieniądze przekazywać na 
imię tow. Klibańskiego, sekretarza W. R. 
S. K. O. Al. Jerozolimska Nr. 6 m. 3).

Wobec ograniczonej ilości miejsc na kur­
sie, sekretarjat Z. R. S S. zastrzega sobie 
prawo daleko idącej selekcji kandydatów.

W skład wykładów teoretycznych wcho­
dzą: 1. Przepisy sportowe; 2. Tdeologja
sportu robotniczego; 3. Fizjologia; 4. Czer­
wone harcerstwo; 5. Ustrój organizacuiny 
klubów robotniczych.

Z GIEŁDY
• Warszawa, dnia 25 kwietnia 

W a lu ty  i  d e w iz y . ^
Dolar Stan. Zjedn. 8.92 Helsingfors 124,50 

Holandja 357.85. Londyn 43,45. Paryż 35,04 
Praga 26,50. Szwajcarja 172.50. Włochy 
48.60 Wiedeń 125,80. Nowy Jork 8.93.

P a p ie r y  p r o c e n to w e .

8% L. Z. Państw. Banku Roln. 90.50. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 90,00. 10% Poż. kolej.
103.00.—. 5% Państw. Poż Konwersyjna 69,00 
8% L. Z. Warszawy 82.50—82.00 82.00 5% 
L. Z. Warszawy 71,25 — 70.00 — 61.00 — 
4V2%  L. Z. Warsz 74.50—65.25 6% Poż 
doi. 85.25 (zł. 759.00). 8% Poż. konwersyjna. 
98 75 4V2% L. Z. ziem. 63.75—63.25 — 62.50
 — 5% L. Z. Warsz. 64.50 — 65.50
6% Oblig. Warsz. 1915—16 r. 86.00—.— 
Premjówka 55.90 55.50
A k c je .

Bank Polski 162,00—167,50. — Bank Dy­
skontowy 129,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 4,80. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
4,75. Bank Zw.Sp.Zarobk. 98,00 96,00 Kijewski.
85.00. Siła 124.00 Chodorów 116,00 Czersk 0,95 
Gosławice 73,00 Cukier 5.50—5.00 Łazy 0,46. 
Wysoka 7,00. Nobel 4,80. Węgiel 111,00—
108.00. Firlej 62,00 Cegielski 48.00 — 46,00 
Lilpop 27.25—26.75 Modrzejów 10.00, Norblin 
150.00 Ostrowiec 89,00 85.00, 88.50. Rudzki 1.90
I,87 Starachowice 3,85—3,70—3,78 Zieleniew­
ski 21.00. Zawiercie 41,00 Żyrardów 19,50
Puls 7.81—8 00. Spiess 93.00----- .—. Micha
łów 0.67 Ortwein 0.73. Spirytus 3.65—3.70. 
Haberbusch 129,00 Żegluga 0,40—0.38 Spirytus 
3,50—3.65 Borkowski 4,05—3.75. Bank Han­
dlowy 9.70. Elektryczność 90.00 Częstoci- 
ce 3.40—3.15. Parowóz 0,86 — 0.95—0.96.

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e .
Dolar am*r. 8.92%, Bank Polski 159.50, 

Cukier 5.70, Węgiel 111.00, Modrzejów
II.85, Lilpop 28.50, Ostrowiec 86.00, Rudz­
ki 2.25, Starachowice 4.75, Żyrardów 21.50, 
Rubli 100 złotem 464.00.

Listy zastawne 
Obroty duże.

złołowe utrzymane.

TEATR I MUZYKA

Dzif u  teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 8-ej „Demon"
Narodowy

o 8-ej „Farys“
Letni

o 8-ej „Panna Marcelina"

Teatr Wielki. Dzisiaj wznowienie „De­
mona",

Teatr Narodowy. Z wyjątkiem jutrzej­
szego wieczoru, poświęconego „Ślubom Pa­
nieńskim", codziennie przez cały tydzień 
„Faryis",

Teatr Letni. Codziennie _ „Panna M arce­
lina".

W pełnym toku próby z komedji jedne­
go z najpopularniejszych węgierskich pisa­
rzy Fodora p. t. „Premjer”.

Teatr Polski. Dziś „Adrianna Lecouvreur".
Teatr Mały. Dziś „Nie trzeba się nicze­

mu dziwić".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś i  co­

dziennie „Ta, która zwycięża".
Teatr Messal - Niewiarowskiej. Tylko 

jeszcze kilkanaście przedstawień w W ar­
szawie przed wyjazdem na tournee zagra­
nicę. Dziś i jutro operetka „Adieu Mimi”. 
Od soboty 30 b. m. wejdzie na repertuar 
„Ewa".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni 
następnych „Czerwona toga".

Teatr Qui Pro Quo, Codziennie rewja 
„Podwójny nelson".

Komunikat premjerowy Teatru „Perskie 
Oko". Dziś premijera rewji majowej „W ar­
szawa znów się bawił"

Nietoperz: Codziennie: „Ciotka ma głos".
Teatr Olimpja. Codziennie program p. t. 

„Finis Magistrates".
Eldorado. Codziennie „Będzie lepiej...”
Teatr Sztuki Tanecznej (Długa 19). Dziś

0 godz. 8 i pół występ Baletu Plastycznego 
Tacjanny Wysockiej.

Z Filharmonji. Grzegorz Ginzburg lau­
rea t konkursu szopenowskiego weźmie u- 
dział w koncercie symfonicznym w piątek
1 wykona koncert Czajkowskiego. Część 
orkiestra zawiera „Ekstazę" Skrjabina, 
poemat symfoniczny „Nevermore" Moraw­
skiego i poemat symfoniczny „Z natury” 
Dworzaka. Dyryguje Emil Młynarski.

Mikołaj Orłów w Konserwatorium. Dziś 
odbędizie się w Konserwatorium recital 
koncert mistrzowski z udziałem Mikołaja 
Orłowa. Program zawiera utwory Schu­
berta, Schumanna, Brahmsa, Medtnera, 
Skriabina, Prokofiewa, Chopina i innych. 
Pozostały w  niewielkiej ilości bilety sprze­
daje Chodowiecki, Kr. Przedm. 9, wieczo­
rem na miejscu w Konserwatorium.

Recital Zofji Temnickiej. W środę przy­
pomni się publiczności b. artystka Narod- 
nego Divadla w Pradze Zofja Temnicka. 
Kasa: Chodowiecki, Kr. Przedm. 9.

TWÓRCA SŁYNNEGO 
OBRAZU DANTEGO

Słynny malarz angielski Henry Holi­
day zmarł w Londynie, przeżywsz lat 
90. Sławę swoją ugruntował dzięki zna­
nemu w całym świecie obrazowi „Dante 
i Beatrice na moście".

•VS*

Z. N. M. S.
ODCZYT TOW. NIEDZIAŁKOWSKIE­

GO.
Dnia 28 b. m., w czwartek, o godz. 7 

wiecz. w lokalu T. U, R„ Al. Jerozolim­
skie 6, odbędzie się zebranie Sekcji Spo 
łecznej Koła Samokształceniowego z 
referatem posła tow. Niedziałkowskie­
go „O teorji faszyzmu".

Wstęp wolny dla wszystkich.

NOWE SZACHERKI
MONARCHISTÓW WĘGIERSKICH
KŁÓTNIA W RODZINIE HABSBURGÓW

W związku z podróżą do Rzymu 
prem jera Bethlena i jego rozmowami 
z Mussolinim, prasę europejską po­
częły nanowo obiegać pogłoski o 
przygotowaniach do przywrócenia 
tronu królewskiego na W ęgrzech. 
Tym razem kandydatem  ma być ar- 
cyksiążę Albrecht, z bocznej linji

- X \  ' $ ■ ' £

Habsburgów. Te nowe plany przekre­
ślają nadzieje ex-cesarzowej Zyty, 
która ciągle się łudzi, że jej syn Otto, 
zasiądzie na tronie węgierskim. In­
trygi dokoła tego przyszłego tronu 
dosięgły punktu kulminacyjnego.

Na rycinach naszych mamy na le­
wo ex-cesarzową Zytę, wdowę po' 
zmarłym ostatnim  cesarzu Karolu, 
na prawo domniemanego króla A l­
brechta.

ZE S P O R T U
R. T. S. „WIDZEW” W WARSZAWIE.
Dnia 1 maja r. b. — w dzień święta ro­

botniczego—odbędą się na boisku „Skry", 
towarzyskie zawody piłki nożnej pomiędzy 
R. T. S. „Widzew" (Łódź) a R. K. S. 
„Skra" (Warszawa).

Mecz zapowiada się niezwykle interesu­
jąco, ze względu na wspaniałą formę łódz­
kiej drużyny, która odniosła w bieżącym 
roku szereg zwycięstw nad pierwszoklaso- 
wemi klubami, oraz ze względu na to, że 
Skra zechce zapewne się zrewanżować, za 
ostatnią przegraną z Widzewem w Łodzi.

W każdym razie zapowiedź tego meczu, 
wywoła niewątpliwie bardzo wielkie zain­
teresowanie w sportowych kołach mło­
dzieży robotniczej stolicy, która zapełni 
tłumnie boisko „Skry" w dniu zawodów.

Zaznaczyć należy, iż „Skra" będzie w 
tym dniu grała na dwóch frontach, bo dru­
ga drużyna czerwonych, będzie grała 30-go 
kwietnia w Katowicach z miejscową „Siłą” 
a 1 maja w  Dąbrowie Górniczej z R. K. G,
S. „Zagłębie".

#

SUKCESY R. K. S. „KORTJAN".
W niedzielę odbył się na boisku na No­

wym Brudnie towarzyski mecz ^pomiędzy 
Kordjanem a praskim „Hakoahem" z wy­
nikiem 4:1 (1:0) na korzyść Kordjanu. W y­
nik ten należy uważać za niewątpliwy suk­
ces robotniczej drużyny, biorąc pod uwa­
gę, że „Hakoah" pobił w  ubiegłym tygo­
dniu „Gwiazdę" 2-kl. w stosunku 3:0.

Przedmecz pomiędzy Kordjanem II a 
Ordonem przy nieznacznej przewadze tu- 
rowskiej drużyny zakończył się wynikiem 
1:1 (Id)).

Mecz Kordjan III — Z. Z. K. „W arsza- 
wa-W schodnia” wygrali kolejarze w sto­
sunku 4:3 (3:1).

KTO PROWADZI W LIDZE?

Po wynikach niediaieli ostatniej stan roz­
grywek o mistrzostwo Ligi jest następują­
cy: na 1-sze miejsce wysunął się 1) Łódz­
ki Klub Sportowy, osiągając w 4 grach 8 
pkt i  stosunek bramek 11:3, 2) Wisła 8 
pkt. w 5 grach, 3) Gzami 7 pkt., 4) TKS. 5 
pkt., 5) 1 FC. i Polonia po 4 pkt., 6) Po­
goń i Turyści po 3 pkt., 7) W arszawianka i 
Legja oraz W arta po 2 pkt., 8) Hasmonea, 
Jutrzenka i Ruch bez punktu.

Z Teatrów świetlnych
Apollo. ,Księżna gdańska". Nad pro*, 

gram film z pogrzebu tow. Feliksa Perl* 
Stylowy. „Fanfary śmierci".
Filharmonja. Dziś premjera.
Splendid. „W ielka Parada".
Wodewil. „Kobieta wyzwolona”.
Palace. „Banda białych masek".
Pan f Corso. „Taniec na sercach"'. 
Casino. „Książę pozwolił"...
Światowid. „Wielka Parada".
Colloseum. „Niewolnicy morza*. 
Kinematograf miejski. „Granica w pTomle* 

niach".

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika" W a ­
recka 7). Rękopisów redakcja ni« 
zwraca.

AUTOMATY—F0T0- 
GRAFJE

Komunikat. Zarząd Stowarzyszenia 
b. Więźniów Politycznych zawiadamia 
wszystkich członków Stowarzyszenia, 
że wydawanie nowych legitymacji człon 
kowskich zostało przedłużone do 1-go 
lipca r. b. Jeżeli członek Stowarzysze­
nia do tego terminu legitymacji nie 
wykupi i nie wpłaci odnośnych składek 
członkowskich — będzie po dniu 1-ym 
lipca wykreślony z rejestru Stowarzy­
szenia. Formalności z legitymacjami i 
składkami członkowskiemi załatwiają 
wszystkie oddziały Stowarzyszenia.

Zarząd Stowarzyszenia 
b. Więźniów Politycznych.

Pewien młody Rosjanin Anatol 
fow wynalazł automat „Fotomot". K . 
r y  po wrzuceniu 25 .centów w y r z u c a *  S  ̂
tową fotografję danej osoby. ZaW*ą
się syndykat pod przewodnictwem e 
ryka Morgentan’a, który w y k u p i ł  WY . 
czne prawo produkcji takich aparato^^ 
zapłacił wynalazcy miljon dolarów! 
leży zwróci! uwagę, że przed trze®a * 
ty, gdy Jozofow przybył do A m e ry k * , ^  
biedakiem, nie posiadającym cen 
kieszeni.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro* 
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 

________    10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. _

Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P .  S. Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7.


